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Polityka taryfowa na kolejach 


państwowych. 


Łwów 25. maja. 

Jutro zbiera się we Wiednin przyboczna 
rada kolei państwowych, organ doradczy wini- 
sterstwu handlu dla spraw kolejowych. Radzie 
kolejowej przedstawiony zostauie między innymi 
przedmiotami, także projekt zarządu kolejowego 
podwyższenia taryfy osobowej na kolejach pań- 
stwowych. Kwestja ta była już przedmiotem 
dyskusji w Kole połskiem, do uchwał jednak 
żadnych nie przyszło. Postanowiono bowiem od- 
roczyć rozprawy nad tym przedmiotem, aż do 
czasu, gdy będą znane szczegóły projektu. Od 
owego posiedzenia Koła upłynęło już — jeżeli 
się nie mylimy — kilka tygodni, projekt pod- 
wyższenia taryf omówiony już był w najdrobniej- 
szych szczegółach we wszystkich dziennikach, a 
w Role polskiem panuje głuche milczenie; wi 
docznie dotąd nie zapoznało się jeszcze Koło 
z projektem taryfowym. 

Obecnie przychodzi tura na radę ko'ejową, 
która powołaną jest do wyrażenia opinji o za- 
iuiarze podwyższenia taryfy kolejowe:. Przypusz- 
cząć chcemy; że opinja większości tej rady 
oświadczy się, jeżeli nie przeciw całemu proje- 
ktowi podwyższania taryf, to w każdym razie 
przeciw niektórym zasadom, które urągają wprost 
uczuciom sprawiedliwości. Czy jednak minister- 
stwo handlu, względnie jeneralna dyrekcja kolei 
państwowych, liczyć się będzie ze zdaniem rady 
kolejowej, to inne pytanie. Rada kolejowa, jako 
ciało doradcze, nie ma najmniejszego decydują- 
tego wpływu. na sprawy kolei państwowych. 
Minister handlu, lub prezydent kolei państwo- 
wych uczyni tak, jak będzie uważał za stoso- 
wne, tylko, że w wypadku, gdy opinja rady wypa- 
dnie dla projekta rządowego pomyślnie, powoła 
się na nią, jako „na fachowe zdanie poważnego 
ciała“, gdy zaś ta opinja będzie ujemną, przej- 
dzie nad nią wprost do porządku dziennego. Mo- 
głaby jeszcze zajść trzecia ewentualność, gdyby 
rada kolejowa chciała stanąć w zasadniczej opo- 
zycji przeciw „zbawiennemu działaniu* obecnego 
zarządu kolejowego — czego jednak z łatwo 
zrozumiałych względów, trudno się spodziewać, 
ale wówczas minister handlu, zwłaszcza hrabia 
Wurmbrand, prawdopodobnie bez wielkich cere- 
gieli, podziękowałby swym doradcom bardzo 
pięknie i powołałby w ich miejsce, innych wię- 


„gej wyrozumialszych mężów. 


Projskt podwyższenia taryfy- osobowej na 


kolejach pa*stwowych opiera się. na następują- 
„cych podstawach ; 


Należytość za jazdę koleją w III. klasie 
wynosić ma'ża każdy kilometr zamiast 1 et. — 
14 ct; w II klasie zamiast 2 et. -- 24 ct., 
zaś w I.kl. zamiast 3 ct —34 ct. Podwyższenie 
to wyniesie zatem w III. klasie 407, w II. 
tylko 207/,, a w l. kl. zaledwie 139/,. Nadto, 
podczas gdy w III. klasie to procentowe pod 
wyższenie nawet w dalszych relacjach ponad 
800 kilometrów pozostaje prawie nie- 
zmienione, to natomiast przy II. i 1. klasie 
częściowo już nawet w najbliższych relacjach, 
projektowane jest zniżenie cen jednostkowych 
taryfy, zaś od 200 kilometrów zniżenie to już 
regułarnie się zwiększa. 

Czy byłoby rzeczą sprawiedliwą opodatko- 
wać w tak dotkliwy sposób najuboższą ludność, 
używającą w podróży wyłącznie šej klasy, przy- 
znając równocześnie znaczne ulgi dla klasy 2ej 
i lej? Podwyższenie taryfy osobowej motywo- 
wane jest potrzebą uzyskania funduszów w celu 
PrSYZDania dodatków urzędnikom państwowym. 

APOmniano jednak równocześnie o tem, że wła- 
śnie liczniejsze rodziny trzech najniższych kate 
gOTYj tych urzędników używają w podróży tylko 
dej klasy, gdyż je na wyższą klasę niestać = 
zatem pewną część tego dodatku, który kiedyś 
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dotychczas kirylicy.  Zaprowadzono wykłady 
dziejów ruskich na podstawie podręczników, roz- 


ZŁE ZIARNO. 


(Kartka z przeszłości Galicji.) 


Tak zwana kwestja ruska w Galicji nie jest 
bynajmniej WAŁ reakcyjnej agitacji, podję- 
tej w roku 1848 przez radę przyboczną guber- 
p: 'ora hr. Stadiona, choć wówczas po raz pier- 
w:.y legalne przybrała kształty i wielkie roz- 
miary. Na antegonizm, panujący między klerem 
łacińskim a greckim w naszym kraju, zwracał 
już uwagę centrzlnego rządu pierwszy guberna- 
tor galicyjski hr- Pergen, zaś w roku 1881, pod- 
czas rewolucji listopadowej, odrębność ruskiego 
gpołeczeństwa zarysowała się jeszcze wybitniej. 
Byli wprawdzie wÓWCZA8 księża ruscy, którzy 
z nami szli ręka w rękę, ale ogół ruski zacho- 
wywał się obojętnie, zaś koło pułkownika Brein- 
dla, rosyjskiego rezydenta we Lwowie, poczęło 
się jaż kopić nieliczne zrazu R 0 
ruskiej, przeważnie z kleru złożonej, tóre wręcz 
uznawało sprawę rosyjską jako SWOJĄ. £ohy- 
daali ci apostołowie nienawiści nazwę Polaków, 
Zwe ich Lachami. Cara przedstawiali jako wy- 
bawiciela chłopów z niewoli szlacheckiej, prawo- 
sławie jako nie różniące się w niczem od unji, 288 
walkę Polaków o niepodległość, jako wojnę wy” 
mierzoną przeciw ruskiej cerkwi. Agitacja, w tym 
duchu wśród ladn wiejskiego prowadzona, była 
tylko echem akcji, zaipscenowanej przez rząd 
carski w ziemiach zabranych dla osłabienia i roz- 
dwojenia budzącego się w tych prowincjach ru- 
chu rewolucyjnego. Systematyczna robota około 
szerzehia haseł wszechsłowiańskich, a raczej 
wssechrosy jakich wóród Słowian mosarchji au- 
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przypadnie im w udziale, już obecnie zwracać 
mają skarbowi państwa w formie podwyższonego 
biletu kolejowego. Niezwykła ta kombinacja i 


tak kunsztownie zbudowany pomysł świadczy 
wymownie o genjalności centralnego zarządu 
państwowych kolei. 

Dzisiejszą pierwszą strefę od 1—10 kilome 
trów dzieli nowy projekt na 2? części, u w ten 
sposób za drugą strefę od 6--10 klm. będzie 
bilet kolejowy wynosił zamiast 10 aż 14 et. Ten- 
dencją jest zatem zarządu kolejowego podwyż 
szyć w najdotkliwszy sposób taryfę Jej klasy w 
najbliższej relacji. 

Porównajmyż teraz taryfę obowiązującą da- 
wniej w naszym kraju za czasów Towarzystwa 
kolei Karola Ludwika z obecnym projektem. 

Kolej Karola Ludwika pobierała za 3 kl. 
zwykłego pociągu od kilometra ('S centa, ale 
natomiast każdy podróżny miał prawo bezpła- 
tnego przewozu 25 kilogramów pakunku. Obe- 
enie | klm. 5 klasą wynosić będzie 14 ct., 25 
kilogramów pakunku kosztuje 0'5 ct.. zatem bilet 
z pakunkiem wyniesie razem 19 ct, czyli o 0 1 
ct. wyżej przy dobrodziejstwie taryfy strefowej. 
Przy pociągach pospiesznych różnica ta jest o 
wiele znaczniejszą, gdyż kolej Karola Ludwika 
pobierała 20° podwyższenia, a kolej państwowa 
pobiera 507/,. 

W tych warunkach można na pewno spo- 
dziewać się, że przy projektowanem podwyż- 
szenia taryfy osobowej w trzeciej klasie, ruch 
osobowy zwłaszcza w najbliższych relacjach, 
zmniejszy się znacznie i wszystkie nadzieje przy- 
wiązywane do tego projektu, iż przez to zwię- 


kszy się dochód z kolei państwowych, od razu 
w łeb wezmą. 
Prezydent dr. Biliński ustawicznie biada, 


że kapitał inwestowany w kolejach przynosi za- 
ledwie 8'10/,, ale zawsze zapomina, że znaczna 
część kolei państwowych wybudowaną została 
wyłącznie w celach strategicznych, że przy wy- 
tyczaniu trasy dla takich linij systematycznie 
pomijano wszelkie względy ekonomiczne danej 
okolicy. Skąd zatem taku kolej przynosić ma 
stosowne oprocentowanie włożonego kapitału ? 
Przeciwnie linja taka, podobnie jak inne woj- 
skowe środki ochronne, wymagać musi chyba 
wielkich nakładów w celu utrzymania jej w do- 
brym stanie. Niech pan prezydent raczy w obli- 
czeniu swem wypuścić te miljony, wydane na 
cele strategiczne, a wówczas przekona się, że 
faktyczny kapitai inwestycyjny znalazł już da- 
wno przy obecnej fiskalnej gospodarce kolejo- 
wej dostateczne oprocentowanie. 

„Jeżeli podwyższenie taryfy osobowej, musi 
konieczie nastąpić, to dostatecznym tego wyra- 
zem będzie podwyższenie cen podstawowych 
przy klasie trzeciej z 1 ct. na 1'2 et.; przy dru- 
giej klasie z 2 et. na Ż4et.; zaś przy pierwszej 
klasie z 3 ct. na 36 et. W każdym razie sto- 
sunek 1 : 2 : 3 mędzy pojedyńczemi klasami 
powinien być stanowczo zachowanym 

Koło polskie i rada kolejowa powinny się 
jednakowoż stanowczo domagać, aby projekt 
podwyższenia taryfy przedłożony zo- 
stał natychmiast radzie państwa do 
konstytucyjnego traktowania. Rząd 
nie ma bowiem prawa podwyższania 
taryfy w drodze administracyjnej, a 
powoływanie się na ustawę z roku 1890, którą 
przy zaprowadzeniu systemu strefowego upowa- 
żniono rząd do oznaczenia taryfy ponad maksy- 
malne ceny jednostkowe, objęte ustawą z dnia 15. 
lipca 1877 roku — nie ma najmniejszej podsta- 
wy, gdyż upoważnienie wypowiedziane w usta- 
wie z roku 1890 odnosiło się tylko do ówcze- 
snego unormowania taryf. Obecny projekt, prze- 
prowadzony w drodze administracyjnej, byłby 
zatem aktem zupełnej samowoli. 


stro-węgierskiej 


rozpoczęła się dopi i 
lat później, spoczęła się dopiero w kilka 


około roku 1856, w którym to cza- 
sie za przykładem Czechów powstały stowarzy- 
szenia słowiańskie w Wiednia i w Preszburgu. 
Zrazu stowarzyszenia owe miały ściśle literacko- 
historyczny charakter. Zadaniem ich było po- 
równawcze badanie języków słowiańskich, oraz 
dziejów pierwiastkowych. Niebawem jednak za- 
pomniały towarzystwa wiedeńskie i preszburg- 
skie o swych naukowych celach, leca oparłszy 
się na demokratycznej zasadzie, zabrały się gor- 
liwie do budzenia samowiedzy narodowościowej 
wśród poszczególnych szczepów słowiańskich. 

Z prądu tego skorzystał w lot Józef Ra- 
jowski, kapelan ambasady rosyjskiej w Wiedniu, 
który w tamtejszem grecko katolickiem semina- 
rjum jął snać swe roboty, wmawiając w mło- 
dzież ruską, że jako jednoplemienna z Ro- 
sją winna dążyć do połączenia z caratem. 
Wywody Rajowskiego, choć nie trafiły do prze- 
konania ogółu ruskiej młodzieży, kształcącej się 
w Wiedniu, to jednak zdołaty omamić szczupłą 
stosunkowo garstkę ukończonych teologów i świec- 
kich akademików, którzy powróciwszy do kraju 
za główny teren swej działalności obrali grecko- 
katolickie seminarjum we Lwowie. Prefektem 
tego instytutu po zacnym księdza Hordyńskim 
został zamianowany Michał Malinowski, gorliwy 
wielbiciel carskiej potęgi, który przedewszyst- 
kiem przerwał dotychczasową komunikację mię- 
dzy wychowańcami seminarjum, a słuchaczami 
innych wydziałów uniwersytetu, by na odoso- 
bnionych wywierać wpływ tem silniejszy, w myśl 
instrukcyj z Wiednia otrzymanych. Garść poczci- 
wej młodzieży ruskiej, należąca do rozeałęzio- 
nego wówczas spisku, znanego pod mianem „Sto- 
warzyszenia ludu polskiego“, pragnęła zrazu 
przeciwstawić moskiewskiej robocie szczerze ru- 
ską propagandę. Zsżądąła przeto od kierowników 
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Nieszczerość. 


Lwów 25. maja. 

Ani do ślepych, a raczej zaślepionych wy- 
znawców koalicji parlamentarnej w Przedlitawji 
nigdy nie należeliśmy, ani też nie uważaliśmy za 
właściwe powiększać tradności, jakie mz do zwal- 
czania, mnożyć przeszkody, z któremi się ciągle 
boryka. Przyjmując koalicję jako fakt dokonany, 
jako fazę w rozwoju politycznym przedlitawskiej 
połowy monarchji austrjacko węgierskiej, wyzna- 
jemy otwarcie, że wygodnie mam było stanąć 
chwilami na uboczu, by w roli spektatorów przy- 
patrywać się rozwojowi stosunków politycznych 
i widzów, których zajścia na seenie wprawdzie 
bardzo interesują, którzy jednak nie mają powo- 
du zbytnio się angażować ani dla jednej ani dla 
drugiej strony walczącej. Z tego obserwacyjnego 
stanowiska można było czasami widzieć rzeczy 
bardzo interesujące. 

W stosunkach politycznych w Przedlitawji, 
koalicja parlamentarna jest rzeczą konieczną. 
Austrja jest kongłomeratem politycznym i naro- 
dowościowym, w którym żadne stronnictwo samo 
dla siebie większości parlamentarnej zdobyć nie 
może. Parlament austrjacki nie jest wprawdzie 
uposażony w nadzwyczajną siłę, przeciwnie atry- 
bucje jego są stosunkowo dość skromne, ale o- 
statecznie bez niego na razie rządzić nie można. 
Jeżeli zaś tak jest, w takim razie i koalicja jest 
rzeczą konieczną. Nie wynika naturalnie z tego, 
by właśnie koalicja obecnie istniejąca była naj- 
lepszą i najodpowiedniejszą. Bywały i inne, które 
biorąc rzecz ze stanowiska państwowego, wcale 
porządnie spełniały swoje zadanie. Hrabia Taaffe 
rządził przez długie lata przy pomocy większo- 
ści, która ostatecznie także niczem innem nie była 
jeno koalicją, mimo, że tej nazwy jeszcze wów- 
czas nie ażywaLo. 

Za dalekoby nas naturalnie zaprowadziło, 
gdybyśmy teraz chcieli zastanawiać aię nad tem, 
dlaczego właściwie nastąpiła zmiana w składzie 
koalicji i dlaczego miejsce większości dawnej, 
złożonej z Koła polskiego, klubu konserwatywne- 
go hrabiego Hohenwarta i Staroczechów, zajęła 
większość nowa, w której zamiast klubu cze 
skiego, znajduje się zjednoczona lewica niemie- 
cko-liberalna. Blisko dwa lata trwa już nowy 
stan rzeczy, ale byłoby optymismem niczem nie- 
uzasadnionym, gdybyśmy cheieli utrzymywać, że 
opinja publiczna już się z nim oswoiła, że uznaje 
jego konieczność. Przeciwnie. Z dniem każdym 
mnożą się oznaki, że nowa koalicja jest budową 
tak misterną i kunsztowną, że runąć musi za lada 
silniejszym podmuchem wiatru. 

Przyczyna tego leży  przedewszystkiem 
w nieszczerości pomiędzy sojusznikami koalicyj- 
nymi. Nieszczerość ta znajduje wyraz przede- 
wszystkiem w łonie samych stronnictw parlamen- 
tarnych, ale jeszcze dobitniejszy w organach 
publicystycznych. Zjednoczona lewica niemiecko- 
liberalna sromotne w ostatnich dniach poniosła 
klęski. Zdawaćby się powinno, że przyjaciele 
koalicyjni pospieszą przynajmniej z kondolencją 
i z wyrażeniem współczucia. Stało się jednak 
coś wręcz przeciwnego. Sojusznicy koalicyjni 
cieszą sięz porażki towarzysza i wcale się z tem 
uczuciem nie kryją i radości swojej dają jawny 
wyraz w gratulacjach, składanych zwycięscom. 
My z naszego stauowiska % pewnością nie mamy 
powodu biadać nad politycznym upadkiem zje- 
dnoczonej lewicy niemiecko liberalnej, ale sto- 
sunki te uważamy stanowczo za niezdrowe. 

Jest rzeczą absolutnie niemożliwą, aby wśród 
takich warunków jakiekolwiek większe dzieło 
polityczne mogło przyjść do skutku. Rada pań- 
stwa wysila się teraz nad dwiema reformami 
istotnie ważnemi i doniosłemi, nad reformą usta- 
wy karnej i nad reformą podatkową Nie mo- 
żnaby więc właściwie przeciw parlamentowi po- 
dnieść zarzutu, by próżnował, ale mimo lo tru- 


spisku rozszerzenia programu Stowarzyszenia 
w tym duchu, iżby w nazwie związku figurował 
obok polskiego też lud ruski. Ale źle zrozu- 
miana stanowczość naczelników organizacji nie 
dopuściła do spełnienia słusznego tego żądania 
i młodzież, ożywiona szczerze narodowym du- 
chem, zawiązała w seminaryjskich murach 
odrębne „Koło ruskie“, które, mimo najlepszych 
intencyj, dało paek rozdwojenia łącznej do 
tej pory dsiałalności Polaków i Rusinów. 
Tymczasem Malinowski, kryjąc się staran- 
nie z ostatecznym celem swych zabiegów, ru- 
sczył energicznie powierzoną mu młodzież, 
która do tej pory w stosunku prywatnym mię- 
dzy sobą używała wyłącznie mowy polskiej, 
a nawet zająwszy probostwa zwykła była kaza- 
nia wygłaszać w tym języku. Wprowadziwszy 
za pomocą środków przymnsowych język ruski, 
jako potoczny między klerykami, kazał im Ma- 
linowski opracowywać kazania po rusku, a wszel- 
kie jego zabiegi w celu wywoływania narodo- 
wościowego antagonizmu między Polakami a Rau- 
sinami znalazły uznanie i najżywsze poparcie 
ze strony Grzegorza Jachimowiceza, ząmianowa= 
nego w roku 1887 rektorem seminarjum. Jachi- 
mowicz, podówczas już kanonik metropolitalny, 
nie działał na własną rękę, lecz w ścisłem poro- 
zumieniu z gronem zaciętych russofilów, ukry- 
wających pod płaszczykiem lojalności wszech- 
rosyjskie aspiracje. Mikołaj Napadiewicz, profe- 
sor tutejszego uniwersytetn i Dyonizy Zubrzy- 
cki, znany autor „Kroniki miasta Lwowa*, -rej 
wiedli w tem kółku. Teraz dopiero rozpoczął się 
systematyczny posiew nienawiści wobec wszyst- 
kiego, co polskie. Zaczęto od publikacji słowni- 
ka porównawczego, rusko-rosyjskiego, której ce- 
lem było wykazanie podobieństwa między oboma 
tymi językami, tudzież od wprowadzenia skoro 
pisu rosyjskiego i grażdanki w miejsce używanej 


Niedziela dnia 26. Maja 1895. 
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Przedpłatę ! ogłoszenia przyjmują we | wowia 
jedynie I wyłącznie : 
Biuro Administracji Dziennika Polskiego 
LiT w domu paus kiselki, 
We Wiedniu: pp Hasseusiin et Voger. (Une Wai 
M. Dukes, H. Schaleh, A Uppenk, Rudo Mow: 
i J. Denneberg; w Berlinie, Frankiuscie Boo: 
Haasenstein et Vogler i G. L. Daube ; w bamlur s 
Karoly et Liebmann ; w Paryżu C Adam 
de Varenne. s r 
Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą NO centów od jesneg: 
wiersza drobnym drukiem (peni) 

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne komu- 
nikaty po kronice za jeden wiersz 5% ct. b 
Prywatne korespondeneje 12 i nekrologja 20 cl od wiersza. 
Pomieszkania 


iae Meija 


Drobne ogłoszenia 1'/, centa od wyraza. 
i sklepy po A et. od wyrazu. 
Reklamy w rubryce Nadesłane 30 ot. od wiersza. 
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dno nam jakoś pozbyć się uczucia, że jestto li | 
praca — pour pusser le temps, brak nam wiary, 
by ta praca pomyślnym uwieńczonym była skut- 
kiem. A cóż słychać z reformą wyborczą? 
Wszak ona dała impuls do stworzenia obecnej 
koalicji w ogóle i ona miała być pierwszem i naj- 
ważniejszemm zadaniem rządu koalicyjnego księ- 
cia Alfreda Wiadischgraetza! Znowu gotowiśmy 
oddać koalicji sprawiedliwość, że pracowała nad 
sprawą skrzętnie i pilnie, choć dotychczas w taje- 
mnicy, gotowiśmy przyznać, że w ostatnich właśnie 
dniach praca o ważny posunęła się krok naprzód. 
Podkomitet komisji wyborczej, który odbył aż 
dwadzieścia i pięć posiedzeń przy drzwiach szczel- 
nie zamkniętych, ukończył swoją pracę i nieba- 
wem spadnie zasłona z jego elaboratu. Ale wy- 


w powodzenie zamierzonej reformy. Wzajemna 
nieufność i nieszczerość, będąca charakterysty- 
cznem znamieniem stosunków koalicyjnych, najdo- 
bitniejszy znajduje wyraz właśnie przy dziele re- 
formatorskiem, które miało być pierwszem i naj- 
ważniejszem zadaniem koalicji. Z gleby zasianej, 
nieszczerością, nieufuością i niedowierzaniem, nie 
zejdzie plon. 


Rozwój przemysłu górniczego. 

Ostatnie sprawozdanie wydziału krajowego, 
przedłożone sejmowi w przedmiocie spraw górni- 
czych, przedstawia obraz usiłowań podjętych ko- 
sztem kraju w kierunku popierania przemysłu 
górniczego. Na pierwszym płanie stoi zawsze 
przemysł naftowy, chociaż nie trzeba zapominać, 
że i inne gałęzie górnictwa lub kopalnictwa co- 
raz bardziej się rozwijają i coraz lepsze rokują 
nadzieje na przyszłość. 

Obok przemysłu naftowego wystawa krajo- 
wa dała sposobność stwierdzenia potężnego ro- 
zwoju kopalni węgla. Prócz tego mamy choć 
w mniejszej ilości rudy cynkowe i żelazne. Re- 
zultaty wiercenia w Turzy wielkiej w powiecie 
stryjskim były dowodem, że nie ustają badania 
w celu rozpoznania rozciągłości pokładów pota- 
sowych w środkowej części kraju. Wystawa też 
przedstawiła liczne okazy doskonałego kamienia 
budowlanego ze wszystkich części kraju; fakt 
nader doniosły w obec świetnego powodzenia w 
zastosowaniu kamienia do budowy mostów o sze- 
rokiem rozpięciu, jakiego mieliśmy dowód przy 
budowie wielkiego mosiu nad Prutem przy kołei 
Delatyn-Woronienka. Na podstawie tego doświad - 
czenia można mieć nadzieję, że podobne mosty 
kamienne zastąpią u nas mosty żelazne, dotąd 
zwykle używane w takich okolicznościach. Nie 
należy również zapominać o tem, że posiadamy 
znaczne pokłady wapienia, cementu, gipsu i fos- 
forytów, których większe znżytkowanie mogłoby 
znakomicie podnieść bogatwo kraju. 

W działaniu swem na całem tem polu wy- 
dział krajowy od szeregu lat odstąpił słusznie od 
pierwotnego systemu subwencyj, udzielanych po- 
szczególnym przedsiębiorstwom i skierował swe 
usiłowania do trzech zadań, Zadaniami temi są: 

Naukowe zbadanie całego kraju pod wzglę- 
dem geologicznym, petrograficznym i chemicz- 
nym, do czego należy wydawnictwo atlasu geo- 
logicznego, stacja naftowa doświadczalna i bada- 
nia mikroskopiczne namułów naftowych. 

Działanie edukacyjne w celu wytworzenia 
zdolnych i fachowych pracowników na polu gór- 
nictwa i hutnictwa, jak: stypendja górnicze, pro- 
fesura przy politechnice lwowskiej, szkoły w 
Wietrznie i Borysławiu. 

Zbieranie i publikowanie informacyj, czy to 
naukewych, czy statystycznych w dziale górni- 
ctwa, ażeby je zrobić przystępnemi dla jak naj- 
szerszych kół, a przedewszystkiem do wydawni- 
ctwa atlasu oraz dat statystycznych. 


powszechnianych przez carat po rewolucji listo- 
padowej na Ukrainie, a ziejących najokropniejszą 
nienawiścią ku Polsce. Usiłowali zrazu członko” 
wie „Koła ruskiego* walezyć z tym zgubnym 
dla własnej narodowości prądem, a rezultatem 
ich usiłowań była odezwa parocha Łozińskiego, 
ogłoszona w Rozmaiłościach, wzywająea Rusinów 
do przyjęcia alfabetu łacińskiego, poparta wy- 
daniem jego gramatyki ruskiej, łacińskiemi czcio= 
kami wytłoczonej. Przeciw projektowi temn wy- 
stąpił kleryk Marcjan Szaszkiewicz w broszurze, 
w której wręcz obwinił Łozińskiego o zdradę, 
popełnioną na własnej narodowości. Szaszkiewicz 
zyskał pochwałę ze strony naczelnika rządów 
krajowych, barona Kriega i głos Łozińskiego 
przebrzmiał bez echa, podobnie jak propozycja 
kleru łacińskiego, podana w porozumienin z człon- 
kami „Koła ruskiego“, a domagająca Się poro- 
wnania obu obrządków pod względem kalen- 
darzowym. ) 

Wówczas to w roku 1838 przybył do Gali- 


cji Michat Piotrowicz Pogodin, profesor uniwer- 


‘sytetu moskiewskiego, jeden z głównych aposto- 


łów wszechrosyjskiej idei paůstwowej, twórca 
licznych komitetów słowiańskich, powstałych 
w latach późniejszych w obrębie cesarstwa ro- 
syjskiego Pozornie misja jego miała charakter 
naukowy. Celem jej miało być zbadanie plemion 
słowiańskich, pozostających pod berłem austrja- 
ekiem. W rzeczywistości zaś zamierzał carski 
wysłannik obietnicami zjednać dla Rosji przewo- 
dników budzącego się ruchu słowiańskiego. 
Wobec Polaków odgrywał Pogodin dwulicową 
rolę. W oczy sławił ich jako naród wielki, tak | 
gorąco przywiązany do ojczyzny, poza oczy po- | 
tępiał ich i skazywał na zagładą. j 
praybyciem do Lwowa, 


Zaraz za 
nawiąaał ruchliwy emi- 


starczy jeno przysłuchiwać się głosom wychodzą: 
cym z koalicji a inaugurnjącym jawne obrady 
komisji wyborczej, aby stracić wszelką wiarę 


Działanie takie w powyższych trzech kie 
runkach odpowiada istotnym potrzebom kraju. 

Mimo, że nie jeden rezultat dodatni już 
osiągnięto, to jednak pod względem praktycznego 


urzeczywistnienia celów powyższych cheeny stan _ 


rzeczy jeszcze wiele do życzenia pozostawia. © 

Przyczyny powolnego postępu leża „łebiej i 
są trudniejsze do usunięcia. Najprzod sam 
przedmiot jest trudny; dalej nie ms 
wzorów szkoły r 
robi, są raczej pierwsze próby do odkrycia wła- 
$ciwej metody i w nauczaniu i praktyce. aniżeli 
dojrzałe jaż organizacje. Rozwúj następnie po- 
woli i stopniowo, tak samo, jak to było przed 
dwudziestu laty na polu szkół przemysłowych i 
zawodowych. 
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Dalej przedstawiają się poważna trudności © 


budżetowe i organizacyjne. W każdym z tych 
trzech kierunków, kraj występuje tylko jako 
jeden z czynników, licząc z jednej strony na 
pomoc rządu, a z drugiej strony na współadziai 


całego szeregu instytucyj bądź publicznych, jak : 


n. p. akademji umiejętności, iub politechniki, 
bądź też prywatuych, jak n. p. lowarzystwo 
naftowe. Zdaniem zaś jest wydziału krajowego 
wyzyskać te inne czynniki, tak pod względem 
budżetowym, jak pod względem pracy dokona 
nej, ażeby jak najmniejszy ciężar spadł na 
budżet krajowy. Z tej sytuacji wynika potrzeba 
ciągłych i przewlekłych rokowań 1 ani decyzja 
nie może nastąpić tak prędko, jak gdyby sprawa 
zależała tylk» od sejma i wydziała krajowego, 
ani też wykonanie nie może nastąpić tak regu- 
larnie i punktualnie, jakby to mogło być, gdyby 
ono zależało tylko od organizacji krajowej, a nie 
częstokroć od czynników, nad któremi wydział 
krajowy nie posiada urzędowej ingerencji. 

Rezolucja sejmowa, wzywająca rząd do sy- 
stemizowania przy politechnice lwowskiej kate 
dry górnictwa z szczególnem uwzględnieniem 
potrzeb przemysłu naftowego, dotąd nie odniosła 
skutku, trzeba jednak uznać, że udzielenie ze 
strony rządu jednorazowej kwoty 1000 zł., a ra- 
czej 150 zł. na utworzenie i utrzymanie muzeum 
górnictwa nafty, potrsebnego do celów tej kate- 
dry, jest wskazówką, że z czasem stanie się 
zadość życzeniom sejmu. 


Pod adresem moskalufiiów. 


Czerniowiecka Dukowyna, organ Rusinów 
t. zw. „ukrainofiłów* w szeregu artykułów p. t. 
„Nasze narodowo-polityczne stosunki“, odzywa 
się w ten sposób o doskonale na naszym grun- 
cie znanych moskalaflach : 

„Nasi domorośli moskalofile nie przebierają 
w środkach, gdzie chodzi o to, aby zniweczyć, 
albo też co najmniej przydusić masz ruch naro- 
dowo-polityczny, gdzie chodzi o to, aby udebrać 
nam nasze najwyższe dobro, nasze przyrodzone; 
żywe, narodowe życie. Chociaż obeenie ogólne 
polityczne stosunki me pozwalają im na użycie 
dzikiej siły fizycznej, nie pozwalają im zniszczyć 
swej ziemi ruskiej ogniem i mieczem, to jedna- 
kowoż ci płatni, powolni słudzy dzikiej nie- 
woli nie marnują drogiego czasu, lecz wojują 
bezustannie bodaj wstrętnem wymyślaniem i wy- 
myślonemi podejrzeniami, które nietylko, że po- 
dobają się ludziom, lubiącym się bawić cudzym 
kosztem, ale co gorsza, bałamucą naszych nie- 
świadomych braci lub obeych, którzy nie zuają 
naszego życia narodowego, naszej historji. 

Takim wymysłem jest głoszona w najno- 
wszym czasie przez naszych kacapów teza, jako- 
by intryga polska wynalazła nasz naród ruski. 
Do tych podłych bajek należy i la, które roz- 
głaszają domorośli moskiewscy najnuci, jakoby 
nasi najszczersi mężowie, świadomi patrjoci po 
szli dla swych samolubnych celów w służbę do 
Polaków i rządu austrjackiego na szkodę nasze- 
go narodu. Temu podstępnemu oszczerstwu UWIc- 


sarjusz bardzo ścisłe stosunki zarówno z Jachi- 
mewiczem, jak z Malinowskim i z Szaszkiewi- 
czem, z którymi porozumiał się rychło eo do dal- 
szego programu działania. 

Przywrócenie Rusinów do pierwotnego i pra- 
wdziwego stanu narodowości — wyrażając się 
stylem Pogodina — stało się hasłem nowej ery. 
Wymowny profesor nie omieszkał bowiem stwo- 
rzyć dogodnej dla swych planów teorji nauko- 
wej, w myśl której Ruś Czerwona, nie mogąca 
tworzyć osobnej narodowości oraz osobnego ciała 
politycznego, miałaby połączyć się z jednople- 
mienną Rosją w jedną całość państwową. Prze- 
ciwników zgniecie carat siłą i —— rublami! Nie 
do wszystkich jednak Rusinów przemawiał Po- 
godin z równą otwartością, jasno i bezwzględnie 
wskazując im cel ostateczny swej propagandy. 
Z wtajemniczonymi grał w otwarte karty. Wo 
bec szerszego ogółu ruskiego występował nato- 
miast jako bezinteresowny przyjaciel Rusi pra- 
gnący jej wyswobodzenia od jarzma lackiego, jej 
odrębności narodowej. Tym sposobem przema- 
wiał do dumy narodowej poczciwców, obojętnych 
dotychczas na partyjne wałki w łonie ruskiego 
społeczeństwa i rozżarzał drobne niechęci, urazy 
od dawna już zapomniane do rozmiarów walki 
rasowej na śmierć i życie. Naczelnicy „Siowa- 
rzyszenia ludu polskiego“, zaniepokojeni temi 
robotami, wybrali z swego grona Eugenjusza 
Chrząstowskiego dla wybadania carskiego ajenta. 
Chrząstowski udał wobec Pogodina zapalonego 
zwolennika idei wszechsłowiańskiej, ale nie zdo- 
łał podejść chytrego moskwicina, który bajał mu 


o zamiarze caratu wskrzeszenia Polski odrębnej, ` 


złożonej z zachodniej Galicji, Królestwa Kongr -- 
sowego, Księstwa Poznańskiego i z Pras król- 
wskich a równocześnie, gdzie mógł, podburz:ł 
Rusinów przeciw Polakom. Liczba zwolenników 
Pogodina rosła nietylko w seminarjnm Iwowskiem, 
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„ kapeluszów damskich, 


we Lwowie, plac Kapitulny liczba 3. 


, wstążek, w 


koronek 


iecinnej, 
aksamitów i towarów jedwabnych. 


kap na łóżka i stoły, jako- bielizny męskiej, damskiej i dz 


h, 
, narzutek na otomany, koeów, kołdar i koców do podróży. 
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„ portjer i firanek koronkowyc 


ów jadalnych, przedpokojów 


, prywatnych,. ląsowych i domen, chodników, linoleum, firanek 


umożliwiliśmy zakupna na częściowe spłaty. 
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urzędników państwowych 
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dywanów, portjer i firanek. 


rzyli nietylko nasi nieświadomi bracia, ale nawet 
tacy jak p. Romańczuk i inni. 

Udała się moskiewskim najmitom podstępna 
sztaczka, udało im się rozbić nasz obóz narodo- 
wy ; tryumfują nasi domowi wrogowie i z fado- 
bci zacierają ręce, gdyż dokonali tego, czego tak 
długo pragnęli; udało im się wywołać w naszym 
obozie narodowym dotychczas niebywały roz- 
strój! A nasi łatwowierni narodowcy dają się 
łowić całemi szeregami na tę podstępną wędkę, 
tracą w tej bratobójczej walce swe najlepsze si- 
ły i podtrzymują tym sposobem sami naszą nie 
moc narodową.“ r 

Nastepnie charakteryzuje Bukowyna zasady, 
na jakich się rach szezerze rusiński opierać po- 
winien i kończy poglądem na obecne stosunki 
Rusinów do sąsiadów, s 

„O wielkiej politycznej sile naszych sąsia- 
dów północnych, Rosjan—czytamy tam—szkoda 
tracić wiele słów, gdyż jest ona ogólnie znaną 
i nie zaprzeczają jej nawet nasi domorośli mos- 
kalofile. Ale nawiązywać stosunków politycznych 
w Rosji na korzyść naszej sprawy narodowej 
z wpływowymi Moskalami, lub z rządem rosyj- 
skim nie opłaci się, gdyż w Rosji ani ci wpły- 
wowi Moskale, ani ich rząd nie uzna ą rusko- 
ukraińskiego narodu. Tam jestesmy narodem pro 
skrybowanym, tłumem bez wszelkich praw naro- 
dowych i politycznych. Tam muszą nasi nie- 
szczęsni bracia oczekiwać na lepsze czasy, a obe- 
cnie o ile można popierać cichaczem ideę na- 
rodową. 

Lepsze są już nasze stosuuki do Polaków 
w Galicji i do Wołochów na Bukowinie.“ 
* 


| 

Ciekawą również charakterystykę prasy ru- 
skiej w Galicji podaje wyżej wspomniana Bu 
kowyna h i 
„Między polityką Hatyczanyna a polityką Di- 
la nie ma co do taktyki najmniejszej różnicy. 
Obaj ci duchowi sojnsznicy trzymają się silnie 
w celu wywołania całkowitego narodowego za- 
stoja według ohytrze przez moskalofilów wymy- 
ślonej zasady: bezustannie narzekać na 
ucisk polski, nawoływać Rusinów do bez- 
względnej opozycji przeciwko rządowi i przedsta- 
wiać dolę Rusinów w państwie austrjackiem w 


„jaknajczarniejszych barwach. Co się tyczy kwe- 


stji narodowej to tutaj obaj sojusznicy Się roz: 
chodzą. Hałyczanyn twierdzi jasno i śmiało że 
Rusinów nie ma, a jest adin wielki 80 miljonowy 
naród russki Krzywdzenia Rusinów w Rosji 
Hałyczanyn n'e widzi, lecz przeciwnie widzi tam 
swemi podłemi oczyma dla Rusinów jak najwię- 
ksze dobrodziejstwa. Diło jest pod tym wzglę. 
dem trochę w kłopocie. Wobee dawniejszej kon- 
sekwencji wypada organowi narodowców jakoś 
przyznać, że jest na bożym świecie jakiś naród 
ruski, odmienny od rosyjskiego; wypada także 
choć dla oka czasem przyznać, źe Rosja zupeł- 
nie nie uznaje Rusinów Ukraińców, ale bezprzy- 
kładny ucisk rosyjski nie tak bardzo Diło ob. 
chodzi, jak „ucisk polski“ w Galicji. Przeciwko 
uciskowi rosyjskiema Diło nie ma odwagi wy- 


„stapić stanowczo, gdyż nie jest to znowu tak 


ciężki ucisk, gdy się Rusinom zamyka usta na 
kłódkę, bierze za śmielsze słówko do kozy lub 
wysyła na Sybir lub na Ural. Zresztą myśli so- 
bie Dilo: kto tam wie, a może moskalofile prze- 
konają Rusinów, że oni nie Rusini a Rosjanie? 
Nie trzeba więc tak drażnić moskalofilów, jak 
Polaków, bo Polacy przynajmniej oficjalnie nie 
mają pretensji do wynarodowienia Rusinów, da- 
lej Polacy nie są tak silni jak Moskale, nie ma 
więc się czego znowu tak bardzo obawiać Po- 
laków." 


2 caratu. 

P. Bidorow alias Novus z Warszawy już od 
ewnego czasu stale porusza w Nowom W'remieni 
Eens reorganizacji zarządów miejskich w Kró- 
łestwie Polakiem. I w jednym z ostatnich nume- 
rów tego organu wystąpił z dłuższą korespon- 
dencją, w której na wstępie opisuje skład tych 
zarządów i sferę ich działalności. List swój koń- 

czy w następujący sposób ; 

„Główne błędy obowiązującego obecnie w 
naszym kraju systemu zarządn miejskiego za- 
wierają się w nadmiernym jego binrokratycznym 
charakterze, w muóstwie kancelaryjnych formal- 
ności i w zupełnym braku władzy magistratów. 
Bez potwierdzenia zarządu gaberojaloego magi- 


ale i w każdym powracającym z Wiednia teologu 
g. k. obrządku znajdował on gorliwego prozelitę, 
przygotowanego już dostatecznie przez Rajo- 
wskiego. 

Wieść o nakazie cara Mikołaja, znoszącym 
w roku 1840 statat litewski w krajach zabra- 
nych, obudziła pewne powątpiewanie co do pra- 
wdziwości obietnic Pogodina wśród Rusinów to- 
tejszych, zwłaszcza u tych, którzy działali 
w dobrej wierze. Równocześnie jednak nastąpiły 
aresztowania Chrząstowskiego oraz innych spi- 
skowców, które naturaloym "A porządkiem 
wpłynęły przygnębiająco na członków naszej or 
ES e tejże wśród ruskiego kleru 
zamilkli, podczas gdy Pogodinowcy — jak ich 
naswaro — podnieśli głowę. Histuryk rosyjski 
widząc, że nauka przez niego szerzona znalazła 
już pewną podstawę wśród inteligencji ruskiej, 
opuścił po dwuletniej gościnie Galicję, by. speł- 
niać w dalszym ciągu swe posłannictwo wśród 
Słowian południowych i zachodnich. Czynnym 
był i wśród Słowaków, w których przewodniku, 
Hoarbanie, znalazł odpowiednią dla swych samy- 
słów osobistokć i wśród szyzmatyckich Serbów 
w Karłowicach, a i na kierownika kroackiego 
rucha narodowego, Ludwika Gaja, wywierał 
przez czaz dłuższy wpływ potężny, Z Czechów 
o Hance, Palackim. Jungmanie wyrażał się Po- 
godin jako o swych najlepszych sprzymierzeń- 
cach. Liczył głównie na ich nienawiść przeciw 
Niemcom. A 

I powracając z podróży po Słowiańszczyżnie, 
nie ominął carski wysłannik Lwowa, dokąd za- 
witał w roku 1843. Olbrzymi proces stupięćdzie- 
sięciu przestępców stanu, rozgrywający się W RU- 
rach pokarmelickiego więzienia, rzucił postrach 
na trwożliwsze umysły, zniechęcił wieln do spra- 
wy, która tyle nieszczęść i cierpień na kraj 
zprowadziła. Tryumfowała tem głośniej przewro- 
tna nanka Pogodina wśród ruskiego społeczeń- 
stwa w Galicji, lecz złe ziarno rzucone wówczas 
przez niego, przeklęte wydało plony. 

Kto wiatr sieje, burzę zbiera... 

Stanisław Schniir Pepłowski | 
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strat nie ma přawa postawić nowej latarni, prze- 
prowadzić choćby najmniejszej reparacji. W ten 
sposób chciano ustanowić kontrolę wyższych or- 
ganów zarządu nad magi tratami, w rzeczy 8a- 
mej jednak taki porządek rzeczy prowadzi tylko 
do skomplikowanej pisaniny, a o rzeczywistej 
kontroli mowy być nie może. Aby była kontrola, 
potrzebną jest jawność, a tymczasem tutejsze 
magistraty gospodarują w cichości, otaczając się 
grubą zasłoną kancelaryjnej tajemnicy. Korzy- 
stną gospodarkę w miastach utrudnia także ta 
okoliczność, że od roku 1818 nagromadziło się 
mnóstwo sprzecznych z sobą i wykluczających 
się wzajemnie rozporządzeń, ktore mimo to po- 
siadają moc obowiązującą. Należy jeszcze dodać, 
że pensje urzędników magistrackich są do tego 
stopnia małe, iż biedacy ci nie mogą egzysto- 
wać bez tak zwanych „niewinnych dochodów“, 
czyli innemi mówiąc słowy — łapówek.“ 
* * 


* 

Nowoje Obozrienje opowiada nadzwyczaj 
ciekawe rzeczy o naczelniku ziemskim w Sta 
wropolu kaukazkim, niejakim Rakowiczu: Idzie 
sobie pan naczelnik drogą przez jakąś wioskę ; 
chłopaki bawią się w piłkę i mimo zbliżania 
się tak dostojnej osoby nie przestają się bawić. 

| Rakowicz wiesza na sobie łańcuch ze znakiem 
i na miejscu wydaje wyrok: pa ukazu jewo 
imperatorskawo wieliczestwa, skazując chłopców 
na rózgi. Chłopaki rozbiegają się naturalnie, pan 
naczelnik jednak wzywa rodziców całej wioski 
do gminy i każe płacić po rublu od osoby za 
„niedozór ‘nad dziećmi*. — Baba, która nie 
przestała zamiatać chodnika przed swoim do- 
mem, gdy po drugiej stronie przechodził na- 
czelnik, została na miejscu pa okazu j. i. w. 
skazaną na trzy ruble kary. Jeszcze ciekawszym 
jest fakt następujący. Gminy w Kosji mają 
prawo zsyłać swych członków na parę lat na 
Sybir za niemoralne prowadzenie się, pijaństwo, 
kradzieże i t. p. Otóż Rakowicz przedstawił za- 
rządowi guberojaloemu wyrok, na moey którego 
kilku włościan miało być zesłanych na Sybir. 
Przyszłych zesłańców wsadzono zaraz do kozy, 
krewni ich jednak wnieśli skargę przeciwko 
wyrokowi Po sprawdzeniu pokazało się, że wy- 
rok podpisany jest przez takich gospodarzy, 
którzy na zebraniu wcale nie byli, niektóre na- 
zwiska były dwa razy umieszczone, znajdowały 
się tam podpisy samych skazanych, a nawet ta- 
kich gospodarzy, którzy przed paru laty prze- 
nieśli się na łono Abrahama. Aresztowanych 
naturalnie wypuszczono na wolność, a ziemskiego 
naczelnika usunięto na razie z posady, nie 
wytaczając mu wcale procesu. Miłe stosunki, ani 
słowa ! 

* % | 

Uderz w stół — to się nożyce odezwą. To 
stare polskie przysłowie można śmiało zastoso- 
wać do Warszawskiego Dniewnika, który obu- 
rza się na pisma warszawskie za to, iż pomie- 
ściły trzy skromne notatki, a mianowicie: 1. 
gubernator kowieński Klingenberg przyje- 
chał do Petersburga; 2. gub. kowieński Klin 
genberg otrzymał order i 8. gub. kowieński 
Klingenberg wyjechał z Petersbnrga. Czy- 
talismy te notatki w pismach warszawskich i 
nie wydały nam się one bynajmniej nadzwy 
czajnemi lub zdrożnemi, inaczej jednak zapa- 
traje się na to Warsz. Dniewn, który w tych 
notatkach widzi krecią robotę polskiej intrygi. 
Prasa polska wyjazdami i przyjazdami innych 
gubernatorów —; pisze on — nie interesuje się 
wcale, to też jeżeli uznała godnym Klingenber- 
ga takiej uwagi, to jedynie dla tego, aby iść na 
równi z polskiemi gazetami zagranicznemi, które 
przeżuwają ciągle jeszcze historję „rozruchów“ 
w narożach. „Notatki te pojawiły się ni z tego 
ni z owego, lecz w rzeczywistości z zamierzo- 
nym celem.“ I zgadł Warsz. Dniewnik! Sprawca 
mordu krożańskiego, protegowany carski, zasłu- 
guje praecież na to, aby szerokie warstwy wie- 
działy o każdym jego kroku. Dodamy jeszcze, 
iż pisma warszawskie powtórzyły te wiadomości 
za Krajem petersburgskim,i jak wiemy, bez tego 
„zamierzonego celu.“ 
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Djarjusz Iwowski. 

Niedziela 26. maja. 

O godz. 11. przedpoł. walne zgromadzenie sto- 
warzyszenia „Pracy kobiet.“ 

Teatr letni: „Towarzysz pancerny.* Początek o 
godz, 7', wieczorem. 


= 4 Edward Przewóski. Z Kijowa donoszą o 
śmierci znanego literata Edwarda Przewóskiego. Uro- 
dzony w r. 1851 w Siedlcach, szkoły średnie odbył 
w mieście rodzinnem i Lublanie, uniwersytet w War- 
szawie; tu otrzymał stopień kandydata nauk pra- 
wnych po przedstawieniu rozprawy: „Józef Snpiński, 
zarysy nauki społecznej.“ Wyjechał następnie do 
szkoły rolniczej w Asvbikowie, w Poznańskiem, gdzie 
zajmował się naukami przyrodniczemi i ekonomją 
społeczną. 

Po powrocie do Warszawy był współpracowni- 
kiem Opiekuna domouego i Nowin. Od r. 1879 
do 1884 mieszkał i pracował we Lwowie, był współ- 
pracownikiem Dziennika Polskiego, stąd wyjechał 
do Paryża. Do oetatnich czasów był stałym współ- 
pracownikiem Aten'um, Przeglądu tyjodniowego, 
Tygodnika ilustrowanego, Prawdy i innych pism 
warszawskich. 

t Oswald hr. Szymanowski. Dnia 15. bm. 
rozstał s'ę z tym światem Chêne Bongeri.s w okoli- 
cach Genewy hr. Oswald Szymanowski. Śyn 
jenerała Józefa i Matyldy z hrabiów Poniatowskich, 
urodził się w Dreźnie w 1820 r. Po skończenin 
nauk wstąpił do wojska austrjackiego, w którem słu- 
żyłsjako oficer hnzarów arcyksięcia Karola. W 1848 
roku wziął dymisję, nie chcąc być narażonym na 
walkę z rodakami w wojsku węgierskiem. Odtąd zk- 
mieszkał w Genewie, gdzie oddalony od życia świa- 
towego, pędził życie ciche, a cnotliwe, ocierając nieu- 
stannie łzy niedoli i nędzy. Był on zawsze prawdzi- 
wą opatrznością, zwłaszcza dla rodaków, a czynił to 
bez rozgłosu, tak, że niejeden z otrzymujących 
wsparcie nie wiedział nawet, czyja ręka go dźwiga. 
Cnota i dobra wola wiodły go przez całe życie, nikt 
nie odszedł od niego bez słowa otuchy i wsparcia 
materjalnego. Jemu chodziło o czyn dobry i skutek 
pomyślny. W r. 1871 kiedy wojsko franenskie wkro- 
czyło do Szwajcacji śp. hr. Szymanowski własnym 
kosztem nrządził ambulans w Fryburgu i osobiście 
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pielęgnował chorych i rannych, odrzuezjąc wszelką 
nagrodę. Zaiste, była to piękna i szlachetna dusza! 
Cześć pamięci zacnego rodaka : 

Kaleniiarz. Niedziela (26.): Iulipa. Wschód 
słońca o godzinie 4. minut 16, zachód o godzinie 7. 
minut 39. 

Kalend. myśliwski. 
cietrzewie i głuszce. 

Nowe urzędy pocztowe. Z dniem 1. czerwca 
1895 roku wejdą w Życie nowe urzędy pocztowe w 
Krowicy (powiat tarnopolski) ze zwykłym zakresem 
czynności i w Uwinie (powiat brodzki) również ze 
zwykłym zakresem czynności. 

Temperatura. Barometr idzie w górę. 

Srednia temperatura w tym czasie była -|- 15'100., 
najwyższa -|- 17:890., najniższa -+- 10 4'0. 

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po- 
litechnicznej: Wiatr będzie południowo-zachodni o 
średniej prędkości 3 m/sek; średnia temperatura 
pozostanie około -|- 16”0., niebo będzie lekko za- 
chmurzone, a względna wilgotność powietrza około 
60 proc. Opad, deszcz nieznaczny. 

Ze Stanisławowskieg» piszą nam: W zeszłą 
niedzielę d. 19. bm. odbył się Świetny bal u pp. 
Zygmuntów Jaroszyńskich, w Bładnikach. Przybyli 
na takowy: rodziny pp. Bol. i Stan. Cieńskich, Po- 
struskich z hr, Łubieńską, Wybranowskich. Rozwa- 
dowskich, Ujejskich, Zakrzewskich, Koziekich, Bu- 
rzyńskich, Obertyńskich, dalej p. Zdzisław Stojowski, 
hr. Artur Russocki, p. Górski ete. ete. Do ósmej 
zrana tańczono, cchoczo pod znakomitem kierowni- 
ctwem p  Szezęsnego Cieńskiego. Wszyscy obecni 
wywieźli z tego wieczora najmilsze wspomnienia. 

Polacy na obczyźnie. W Zurychu w tamtej- 
szej politechnice ukończyli studja następujący Polacy 
pp.: Norbert Czarnecki, Salow.on Gliicksman, Antoni 
Kowalewsti, Maurycy Oppenheim, Michał Wojtkie- 
wiez jako inżynierowie dróg i mostów ; Bolesław 
Kistelski i Stanisław Ulatowski jako inżynierowie 
mechanicy, wreszcie p. Karol Skiba jako uhemik. 

Sprawcą zamachu na pomnik Henziego, Sze 
lesa, którego we Francji aresztowano, puszczono na 
wolność. 

Pożar na pragskiej wys'awie etnograficznej. 
Z telegramów wiadomo już czytelnikom naszym, że 
dnia 23. b. m. o godzinie 10'/, wieczorem wybuchł 
dość groźny pożar w hali maszyn dla elektrycznego 
oświetlenia na  pragskiej wystawie etnograficznej. 
Właśnie skończył się wył wieczorny koncert, publi- 
czność, która w tym dniu dość licznie zebrała się na 
wystawie, poczęła się cisnąć kn wyjściom, pogaszono 
już Światła żarowe — gdy nagle spostrzeżono, że 
z hali maszyn wydobywają się płomienie  Zaalarmo- 
wano straże pożarne, miejską i z przedmieść i nie- 
bawem wszczęto energiczną akcję ratnnkową. Po 
półgodzinnej pracy pożar był stłumiony. 

Hala maszyn jest budynkiem podłużnym, jedno- 
piętrowym z olbrzymim kominem — po prawej stro- 
nie jest kotłownia, w środku pomieszczone są ma- 
szyny, po lewej mngazyn na oliwę. 

Ogień spostrzeżony został przez jednego z robo- 
tników w chwili, gdy otwierał drzwi, wiodące do 
magazynu. Natychmiast pootwierano wentyle, ażeby 
zapobiedz możliwej eksplozji kotła, przyczem jeden 
z robotników został poparzony. 

R»botnik Petrzilka, który był powodem pożaru 
przyznał się, że przez nieostrożność przy kradzieży 
nafty spowodował katastrofę. Ciemną przestrzeń chciał 
oświetlić zapałką, wskutek czego eksplodowała bu- 
telka z naftą 

Szkody — jak to już donosił nasz korespon- 
dent — są wielkie, jakkolwiek maszyny tylko nie- 
znacznie są uszkodzone. 

Brat prezydenta Sawajcarji, p. J. Zemp 
z Eutlebuch, uległ przykremu wypadkowi. Buhaj, 
którego do obory prowadził, rzucił się na niego, po 
kaleczył mu ramię i kilka żeber złamał. Gdyby nie 
pomoc parobka, który nadbiegł z widłami i rozju- 
szone zwierzę zdołał od ofiary odpędzić, mogło być 
gorzej. W ksżdym razie ten brat prezydenta, sam 
prowadzący buhaja do obory, jest charakterystyczną 
ilustracją stosunków "szwajcarskich. 


Książą Hamilton. W Algierze umarł, prze- 
żywszy lat 50, książę Hamilton, jeden z największych 
magnatów i dziedziczny naczeloik rodów szkockich 
Douglas i Hamilton, Był on zarazem w Anglji ksi;- 
ciem Brandon i baronem Dutton; w Szkocji zaś no- 
sił tytuły dwóch markizatów, był hrabią Angus, 
Arran, Lanark i Selkirk — baronem Hamilton, Avon, 
Polmont, Machanshire, Ianerdale, Abernethy, Jed- 
burgh i Sortełeugh — był pierwazym parem Szkocji, 
dziedzicznym chorążym marszałkiem Szkocji i dzie 
dzicznym burgrabią pałaców królewskich. Matką jego 
była księżniczka Marja Amelja, córka wielkiego księ- 
cia badeńskiego i kuzynka Napoleona III. sam zaś 
żonaty był z lady May Montagu, córką księcia Man- 
chesteru. Zostawia jedynaczkę — wszystkie więc ty- 
tuły i olbrzymie dobra familijne w Anglji i Szkocji, 
oraz absolutna własność wyspy Arran (gdzie są naj- 
większe w świecie knieje jeleni) przechodzą na stry- 
jecznego brata, Alfreda Douglas-Hamiltona, 33 letuie- 
go porucznika marynarki. Córka zaś odziedzicza roz- 
ległe dobra we Francji, hanowerskiem i bad ń:kiem, 
a nadto kapitały w wysokości 1,250.000 funtów st. 
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Nieboszczyk nie brał Żadnego udziałn w sprawach 
politycznych swojego kraju. Był namiętnym myśli- 
wym, koniarzem, doskonałym bokserem 1 jednym 


z najzręczniejszych w Świecie łowców łososi. Śmierć 
zaskoczyła go nagle. gdy na Żąglowcu swoim zwie- 
dzał brzegi morza Śródziemnego. 

Spadek po służącej We Wiedniu zmarła przed 
kilku dniami Mari" Bielekówns, niegdyś ełużąca, 
która przez ostatnie 230 lat prowadziła życie pra- 
wdzi „je pustelnicze, mieszkając stale w jednem i tem 
samem mieszkaniu, w dzielnicy Hernals. Oprócz ja 
dnej posługaczki nie dopuszczała owa dziwaczka ni 
kogo do siebie i prawie wcale nie wychodziła na 
ulicę. W testamencie, złożonym u jednego 2 udwo 
katów wiedeńskich, mianowała uniwersalnym spadko- 
biercą swego majątku zakonnika redemptorystę, 0. 
Heidenreicha. W szeregu legatów na cel» dobroczynne 
zapisała między innemi: ubogim Wiednia 8 000 zł, 
na ogród dzieci w Hernals 300 zł, na straż ognio- 
wą, na szpital Braci Miłosierdzia, na Kiżbietanki, 
wreszcie dla wymienionej wyżej swej służącej po 
100 zł. Cały majątek zmarłej wynosił 50.000 zł., 
z których 20.000 zł. znajdowało się w papierach 
wartościowych, a reszta w dnkatach. W jaki sposób 
Bielekówna przyszła do tego majątku, pozostało ta- 
jemnicą; to tylko było wiadomem, że długie lata 
służyła w zamożnych domach, jako pokojówka i ku- 
charka i że była niezamężną Umarła, mając 
lat 69 $ 

Kobieta i wolocype l. Kobiety jeżdżące na we- 
locypedzie znalazły świeżo bardzo gorliwego obreńrcę 
w osobie dr. Justa Champonniera, jednego z naj- 
młodszych członków paryskiej akademii medycznej, 
Umieścił on w miesięczniku Nouvelle Revue, reda- 
gowauym przez panią Adam dłuższy artykuł pod 
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tytułom: „La Femme et la velocipede", w którym 
zaleca welecyped, jako najlepszy środek 1egeneracji 
kobiety wyższych klas społecznych. Wzmiankowany 
lekarz twierdzi, iż żaden inny sport jak gimnastyka, 
gra w tennis, spacery piechotą, jazda konna lub ły- 
źwiarstwo nie sprzyja tak rozwojowi fizycznemu ko- 
bieiy jak rower. „Wprowadzenie sztuki jeżdżenia 
na bicykln do zwyczajów współczesnego towarzy- 
stwa — pisze dr. Champonnier — zdaje się mieć 
wielkie znaczenie dla systemu rozwoju fizycznego“. 
W Paryżu liczba cyklistek wzrosła do kilkn tysięcy 
i sport ten przestał być modą, przemijającą z czasem. 
„Moda ta jest rzeczą tem najtnralniejszą — ciągnie 
dalej dr. Champonnier — iż kobiety wogóle jeżdżą na 
rowerach lepiej niż mężczyźni i choć ustępują tym 
ostatnim w ćwiczeniach, wymagających wielkiej wy- 
trwałości i siły, jednak w obrotności i zwinności 
znacznie ich przewyższają. Harmonja ruchów na 
welocypedzie jest tryumfem kobiety“. Zdaniem dr. 
Okamponnier'a jeżdżenie na rowerze jest sportem, 
który kobiet»m może przynieść korzyść i przyjemność 
do późnego wieku. Żadna matka nie może lepiej 
czasu  przepędzić, niż towarzysząc na welocypedzie 
mężowi i dzieciom. Na wiele chorób, a między in- 
nemi na tak rozpowszechnioną dziś bladaczkę nie 
ma lepszego środka od jazdy welccypedowej. Pod 
względem duchowym sport ten wzmacnia w kobiecie 
odwagę, przytomność nmysłu i zaufanie we wła- 
sne miły. 

Korzyści z trzęsienia ziemi. Z Florencji dono- 
szą, że w majętności kas. Demidowa la Fontaccia, 
w pobliżu Florencji, wybuchło wskutek trzęsienia 
ziemi obfite źródło siarczane. 

Wiadomości djecezjalne. Archidjecezja lwowska 
obrz. łac.: Mianowani: ka. dr. B. Jaszowski aseso- 
rem, a ks. dr. Stan. Narajewski sekretarzem sądu 
duchownego dla spraw małżeńskich. Administratorem 
parafji w Krystynopolu ustanowiony został O. Kon- 
rad Forystek zgromadzenia 00. Bernardynów ; w Oho- 
cimierzu ks. Tomasz Horeczy, dotychczasowy wikary 
tamże. Zmarł ks. Alojzy Mięsopust, proboszcz w Po- 
morzanach. R. i. p, — Konkurs na probostwa w 
Chocimierzu i Pomorzanach ogłoszony z terminem do 
końca czerwca br. 

Djecezja tarnowska. Prezentę otrzymali: na pro- 
bostwo w Szczucinie ks. Tomasz łŁączewski, wikary 
katedralny w Tarnowie; na probostwo w Tęgoborzy 
ks. Jan Figiel, administrator tamże. — Odznaczony 
exposttorio canonicah ks. Stanisław Fox, katecheta 
gimnazjalny w Bochni. — Przeniesieni: ks. Franci- 
szek Stas:ałek z Jadownik do Mszany dolnej, ks. 
Jan Florek z Padwi do Kolbuszowej, ks. Józef Kon- 
dolewicz z Kolbuszowej do Cmolasa. — Nowo zaapli 
kowani: ks. Wojciech Ściśło do Słopiec królewskich, 
ks. Adam Bryl d» Noekowej. — Rekolekcje ludowe 
odbyły się w Jasieniu w czasie od 21 do 29. kwie 
toia pod kierownictwem ks. Misjonarzy z Krakowa. 
Do św. Sakramentów przystąpiło 1200, a do bractwa 
wstrzemięźliwości 869 osób. Nadto zawiązało się 
Kółko rolnicze i otworzono sklepik ehrześcjański. 

Djecezja przemyska. MKszawia konkursowy zło 
żyli księża: M. Błoński, J. Jakubowski, R. Knen- 
dich, I. Krzyżanowski, I. Pressen, M. Sapecki, S. 
Wawro i B. Wojaczyński. Uwolniony a cura anim. 
na 4 miesiące: ks. K. Kochmański, wikary w Prze- 
wrotnem z powodu słabości. Apliliowany w charakte- 
rze wikarjusza do Przewrotnego ksiądz A. Stańko. 
Przeniesieni księża wikarjnsze: Jan Kozak z Jasie- 
niey do Błozwi, Michał Stapocki ze Stojanieo do 


Jasienicy, Maciej Rymar z Gorzyc do Stojaniee, 
I. Nawrocki z Kosiny do Gorzyce, E  Łystawka 
z Pantalowie do Kosiny. Konkurs na nowo utwc- 
rzone probostwo w Laszkach ogłoszony do 20 
czerwca rb. 

Nowy ukaz. Wydany został ukaz carski, aby 


nabyć na rzecz skarbn dla urzędu wojennego, z ma 
jatku „Sioło Twanowskoje* księcia warszwskiego 
hrabiego Paszkiewicza Krcywańskiego, osadę Dęblin, 
leżącą w obrębie fortecy iwanogrodzkiej, w gubernii 
lubelskiej wraz z parkiem, ogrodem, zabndowaniami 
i wiodącą do osady szosą dłngości jednowiorstwowej” 

Q Morskie Oko. Dzienniki wiedeńskie dono- 
szą, iż sprawa Morskiego Oka zalatwioną będzie pod- 
czas sesji wspólnych delegacyj przez komisję mięszaną. 

Przejechanie. Jakiś dorożkarz przejechał onegdaj 
koło godz. 2. popoł. chł pea sklepowego Piotra Ro- 
mankowa, który odniósł skutkiem tego dość ciężkie 
uszkodzenie na prawej nodze. Zaopatrzyła go stacja 
ratunkowa. Nieostroźny dorożkarz potrafic tak szybko 
zemknąć, iż numeru dorożki nie zauważono. 

Yradzeże. Z. pomieszkania p. Józefa Goldhan- 
mera, ajenta, podróżującego z winami, skradł niewia- 
domy sprawca remontoir srebrny i kilka sztuk gar- 
deroby łącznej wartości 25 zł. Złodziej  dosiał się 
do mieszkania przez otwarte okno. Policja przyare: 
sztowała sługę Anastazję Tuziak, n której zakwe- 
stjonowano wiele rzeczy, poshodzących z kradzieży, 

Zgubiono onegdaj w śródmieściu akt notarjalny 
na 400 zł. i weksel'na 150 zł. 

Zachorowała nagle onegdaj na nl. Kościelnej 
jakaś kobieta. Zawezwane telefoniczni: pogotowie 
stacji ratunkowej odwiozło ją, po udzieleniu pierwszej 
pomocy, do szpitala powszechnego, Kobieta owa, jak 
się później pokazało, nazywa się Julia Dawid. 

Pod tytułem „OSzus.* zamieściliśmy notatkę, 
opisnjącą, jakoby p. Rudolf Spiegel został uwię- 
ziony za sprzedawanie prospektów zamiast oryginal 
nych losów i w dalszym ciągu, że za podobne oszu 
stwo wniosła przeciw niemu skargę niejaka Antonina 
Sroka, z zawodu kucharka. 

Po bliższem zbadaniu tej sprawy pokazało się, 
że p. Spiegel uwięzionym nie był i nie jest i w 
ogóle, być może, Że w całej tej sprawie padł 
ofiarą jakiejś mistyfikacji. Dschodzenia, które się 
toczą w tntejszej policji, wykażą, o ile oskarżenia, 
wniesione przeciw p. Spieglowi są prawdziwe. 

Cv do owej Antoniny Sroki, to wprawdzie wnio- 
sła ona do policji skargę pizeciw p. Spieglowi, a 
nawet złożyła oryginalny prospekt, przez niego jej 
sprzedany, ale onegdaj znowu zgłosiła się wraz z p. 
Spieglem i odwołała pie.wotne Swe doniesienie w 
polieji, twierdząc, że posiada wystawione przez pana 
S. kwity na spłaty ratalne (Fatenscheine), 

„ Wreszcie dla wyjaśnienia sprawy dodajemy, że 

pierwsze doniesienie przeciw p. Spieglowi wniósł 
imieniem poszkodowanych jeden z tutejszych adwo- 
katów krajowych. p 

Pobicie. Oaegdajszej nocy wybuchła sprzeczka, 
a następnie bójka między dwoma woźnicami „Na 
Bajka. h* — Janem Swobadą i Franciszkiem Ją- 
kałą Ten ostatni okazał się widocznie silniejszym 
i nmiał lepiej obchodzić się z nożem, tak bowiem 
pokiereszował Swobodę, że stacja ratunkowa musiała 
mu założyć aż dziesięć szwów, ażeby jakoś połatać 
jego grzeszne ciało. Ran otrzymał kilkanaście: na 
plecach, na szyi i na łopatce — a największą na 
szyi, bo długości 18 centymetrów. 
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DO PŁUKANIA UST, Proszek roślinno-atkaliczny do 


Usuwa tamień | kwasy, która sprowadzają ból 
Budeżko dy 1 80 gt. 


Slub panny Stanisławy Okornickiej, z g Wyziera 
dr. Edwardem Mukowieżem, odbędzie się w Soioryt 
Lwowie w niedzielę d. 2. czerwca br. o gode. 8 Jednego 
wieczorem w kościele 00. Bernardynów. 0 nicze 

W przytulisku braci Alberta są do sprzedani Tóżnych 
krzesła po 1 zł. 70 ct. bardzo trwałe i eleganckie Powierzi 
Sądzimy, że publiczność nasza, kupując te wyroby giwać 
zechce poprzeć ten zakład, który oddaje społeczeństw! Mozajko 
naszemu znakomite usługi. zowi im 

Zjazd koleżeński maturzystów, którzy w rvii Miałe 
1885 — tj. przed 10 laty — składali egzamin doj SaZwyca 
rzałości w przemyskiem gimnazjum, odbędzie się 1 łącząc 
Przemyślu dnia 13. czerwca br. Miejsce zebrania ni dopiero 
Zamku o godzinie 9. rano. ujrzeć t 

Zarząd „Koła męskiego* Tow. Szkoły ludo Ma 
wej we Lwowie rozesłał przed miesiącem zaproszenii ZA życi: 
do przystąpienia do Towarzystwa. Niniejszem prod Kierunel 
uprzejmie pp. delegatów, by zechcieli listy i zebrani Ności — 
składki nadsełać zarządowi, którego kancelarja mie Walczył 
ści się w domu pod l. 17, Rynek, II piętro, otwarti Ras ap 
od godz. 4—5. popoł, Pank 

Przy tej sposobności poleca zarząd szan. pubłi żarliwo! 
czności automaty na zapałki, umieszczone w mieści: Saczero! 
i na dworcach kolejowych. Szkodników, którzy w tościwie 
rozmajty sposób psuli przyrządy, ujęto i oddano po 
licji. Mamy nadzieję, że to innych odstraszy i  ©© — z 
automaty, zostające od kilku tygodni pcd nowym, za % swyn 
pobiegliwym zarządem, należycie funkcjonować będą Pod mo 
Gdy te automaty stanowią główne źródło dochodów Ziścić v 
Towarzystwa, oddajemy je opiece szan. publiczneść Nieuprz 
i prosimy w razie dostrzeżenia jakiejś wadliwości Nadziej 
donieść o tem do sklepu pod firmą: „Włodek i Kra © nim. 
jawski”. w. 
Na walnem Zgromadzeniu towarzystwa „|. Cien te 
wybrano: Horowitza Jakóba, słuchacza praw, przewo pospolit 
dniczącym ; Reichmana Gustawa, słuchacza wetery' £ powa 
narji, zastępcą przewodniczącego ; Druckera Hermana, SIę nas 
słnchacza praw, skarbnikiem; Wiesenberga Chaskla, 4%, t 
głnchacza filozofji, sekretarzem. Do wydziału weszli: TyCzon; 
Berner Samuel słuchacz praw, Bodek Jakób słuchac: swego 
praw, Dimant Maurycy słuchacz politechniki, Eok tami. 
Leon słuchacz praw, Goldschlag Aba słuchacz praw, tak, ił 
Jahr Saul słuchacz medycyny, Lehmann Arnold -słu lizny. 
chacz praw, Mohr Ignacy słuchacz praw, Selzer 
Abraham słuchacz praw i Weinreb Salomon słnchacz Pocznie 
medycyny. aba* 

Zjazd delegatów „sokolich*. Wydział Związku żenie. 
polskich gimnastycznych Towarzystw  „sokolich* po fantazj 
wołując się na ogłoszenie z dnia 20. kwietnia 1895 la apí 
(ar. 5. Przew. gimn.), którem zwołano III. z wy: Pańci, 
czajny zjazd delegatów polskich gimnasty- fantazj 
cznych Towarzystw „sokolich*, należących do Zwią* Już to 
zku, na dzień 29. i 30. czerwca 1895 do Przemy* nie w 
myśla, ogłasza niniejszem w czasie przepisanym na- Myślą, 
stępujące przedmioty obrad: 

I. pełnego posiedzenia delegatów Związku w so- 
botę (29. czerwca) o godzinie 10 rano w sali „So 
koła“. 1 Zagajenie. 2. Odczytanie protokołu II. 
zjazdu z 14. i 16. lipa 1894. 3. Sprawozdanie 
wydziałn i komisji rewizyjnej. 4. Podział na sekcje 
(regulaminową, organizacyjną i administracyjną) i 
przydzielenie im: a) wnioska wydziału w sprawie 
zmiany regulaminu obrad zjazdu delegatów (sek. 
regul.) ; b) wnioska wydziałn w sprawie okręgów 
technicznych (sek. orgam); ©) wniosku wydziału 
w sprawie wysokości wstępnego i wkładek (sek. Wany ` 
organ ); d) wniosku wydziału w sprawio, odbycia Miętno 
w Krakowie przyszłego zjazdu w r. 1896 (sek. te zał 
org.); e) wniosków członków. Czas i porządek po- odzią. 
siedzeń sekcyjaych oznaczą sekcje same. P 

A. pełnego posiedzenia delegatów Związku Rym, : 
w niedzielę (30. czerwca) o godzinie 9 rane w sali Pp 
„Sokoł»*. 1. Zmiana regulaminu obrad zjazdu dele” Mano 
gatów. 2 Wybór 6 wydziałowych na 3 lata. 3. Wy- Pędząc 
bór komisji rewizyjnej z 3 członków na 1 rok. zalega 
4. Sprawozdanie sekcji o wnioskach przydzielonych. Zywna 
5. Zamknięcie zjazdu. i rozw 

Zapiski zamiejscowe. Plama 
j Sokal. Utalentowana para artystyczna, znana płomie 
i ceniona we Lwowie, a mianowicie pp.: Klisze- Tozkos 
wscy, urządzają dzisiaj wieczorem w Sokalu wie- monen 
czorek wokalno-dramatyczny. Nie wątpimy bynajmniej, zwierz 
iå publiczność sokalska i okoliczna nie poskąpi ar- grzyw 
tystom swego szczerego uznania. mną c 
Poe "JE a erat mea = == in pra 
impresjonizm na naszej wystawie. po 

(Obrazy wł. Podkowińskiego). wa ki 

(Jak o żelaznym wilku słacha tz. przeciętna 
publiczność o impresjonizmie, nie wiedząc dokła 
dnie, ani na czem „Się zopiera, ani też, skąd 
się wywiódł. Do pojęcia tego przylgnęło nawet 
trochę śmieszności, którą bez trada sfabrykowąli 
w swych laboratorjach konserwatyści penzla. 
Zwykły to los nowych prądów. Smiałkowi, który 
odważa się wznieść głowę ponad strychulec, naj: 
lepiej byiaby. ją gdą?, ale skoro to niemożebne, 

rzebaż niesforn ow jmniej i - 
wać. jako S głowę przynajmniej napiętno 

„ Oezywiście zadanie to tem łatwiejsze, im 

mniej popularnym jest przedmiot ataków. Impre- 
sjonizm zresztą z natury już swojej nie może 
nęcić tłamu, nie może nawet rościć sobie pre- 
tensji, by go wszyscy zrozumieli. Powstał on 
z dusz niespokojnych, 00 szerszego dla siebie za- 
pragnęły horyzontu, z umysłów nadmierną wra- 
żliwością obdarzonych. Na taką egzystencję mu- 
siała paść klątwa chorowitego dziecięcia, bodaj 

czy nie przedwcześnie wydanego na świat. Przed- ' 
wczesne zaś urodziny, to zapowiedź krótkiego ty- 
cia; nikt też nie odważy się rokować impresjo- 
nizmowi lat Matuzala. Jak jętka o tęczowych 
skrzydłach wzbił się kusłońcu; jak jętka, dla 
której poranek i wieczór dnia jednego są kre- 
sami istnienia, 

Zrodził go Edward Manet, a zrodził w 
ten sposób, iż na świat spojrzał oczyma wła- 
snemi, nie zaś oczyma tradycji malarskiej. I oto? 
obaczył rzecz nową: rozkochany w kaskadach 
świateł ı blasków, obaczył zamiast barwnych 
przedmiotów, kolorystyczną tylko emanację 
za którą one same znikły. podczas j gdy 
przed Manetem malarstwo poświęcało się stu- 
djom przedmiotów, on pierwszy usiłował pen- 
dzlem pochwycić jeno wrażenie barwy i światła, 
jako czynników samoistnych. 

Dwie są fazy patrzenia. Inny efekt daje 
obserwowany widok na pierwszy rzut oka, inny 
odnosimy po bliższem przyjrzeniu się przedmio- 
towi. Malarstwo dotychczasowe przyjęło za pod- 
stawę ową dokładną obserwację, głęboko wnika- 
jaca w szczegóły, Manet natomiast odrzucił ją, 
ako bezwartościową dla swych celów, aprobu- 
jąc tylko pierwsze wrażenie (impression). Ztąd 
też nazwa impresjonizmu. 

Nowe hasło wymagało także nowej techniki 
w malowanin. Impresjonizm, drwiąc z realnego 

| życia, nie kładąc sobie bynajmniej za cel, aby 
przedstawiony przedmiot z całą wypukłością 


czyszczenia zębów. 


i próchnianie zębów, 
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© niczego innego, jak tylko do oddania „tych 
różnych tonów barwnych, jakie składają się na 
— począł  posłu- 
sią metodą — możnaby powiedzieć — 
przypatrzywszy się obra- 
zowi irmapresjonistycznemu zobaczymy  niezrozn- 
barwne w najdziwaczniejszych, 
zazwyczaj jaskrawych kombinacjach. Prawie nie 
sobą, tworzą pstrociznę, która 
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ujrzeć to, co w danej chwili widział artysta. 
Manet, odsądzony niemal od czci i wiary 
znalazł jednak zwolenników, a nowy 
nie dorobiwszy się wprawdzie popular- 
tej chyba nigdy nie uzyska, — wy. 
sobie przynajmniej succes d'estime. U 
apostołami jego byli dwaj młodzi artyści: 
ankiewiez i Podkowiński. Obaj z 
żarliwością poszli za paryskim mistrzem, obaj 
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tościwie smagani początkowo przez krytykę. © 
Obecnie sytuacja ta zmieniła się już nie- 
Co — zwłaszcza dla Podkowińskiego, który wraz 
z swymi ideałami spoczywa od kilkn miesięcy 
pod mogiłą. Śmierć zabrała go, zanim zdołał 
i nadzieje, pokładane w nim przez 
przeszła jednak jego własne 
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0 nim. % 
Wystawionych w naszym salonie kilka płó- 
cien tego artysty, świadczy wymownie, jak nie- 
pospolity był to talent. Jeżeli zaś nawet jeden 
z poważnych krytyków w Krakowie nie wahał 
się nazwać obrazu „Szał“ rzeczą „dziwnie sła- 
ba“, to nic dziwnego, jeśli Podkowiński rozgo- 
ryczony docinkami augurów, omal nie zniszczył 
awego dzieła, pokaleczywszy je dotkliwie noży 
cami. Na szczęście płótno dało się pozszywać 
tak, iż ledwie dostrzegalne pozostały na niem 
lizny. 
Só już o „Szale“ mowa, to od niego roz- 
poczniemy przegląd. Rzecz wrzekomo „dziwnie 
slaba“ na nas zupełnie odmienne uczyniła wra- 
żenie. Podziwiać należy w tym obrazie i siłę 
fantazji, rzucającej się podobnie jak naga hetera 
na apokaliptycznym rumaku w bezdenne prze- 
paści, — i siłę pędzla, który tak płomienną 
fantazję zdołał ujarzmić w plastycznej formie. 
Jnż to samo, że zarówno pomysł, jak wykończe- 
nie w niczem nie zdradzają przejęcia się cudzą 
myślą, cudzem dziełem, że są nawskroś orygi- 
nalne, zaważyć winno na szali sądów o arty- 
ście i jego kreacji. 

„Szał“ wchodzi w zakres symbolizmu, ro- 
dzonego brata sztuki impresjonistycznej. Artyście 
azło o zroznmiałe i z pojęciami piękna zgodne 
przedstawienie zmysłowości — zadanie w ogóle 
niełatwe, najtrudniejsze zaś już chyba w malar- 
stwie. Przemknąć się pomiędzy Scyllą brntalno- 
ści, a nie wpaść na Charybdę mglistych komu- 
nałów — mając z jednej strony do dyspozycji 
linie i barwy, z drugiej zaś widząc się skrępo- 
wany pojęciami estetycznemi, wobec których na- 
miętność przytyka tuż do granic ohydy, — na 
te zaprawdę, trzeba doskonale sterować swą 
odzią. 

Poakowińskiego „Szał* nie jest ani brutal- 
Rym, ani mglistym. 

Przedstawia on nagą kobietę w ekstazie ln- 
bieżności, tulącą się do ognistego rumaka i tak 
pędzącą w mroczne jakieś bezednie. Obraz cały 
zalega ciemna ledwie tn i ówdzie mniej inten- 
Zywna  szarzyzna, od której postać kobieca 
i rozwiany jej włos złocisty odbija niby jasna 
plama; niemniej jednak ciemne to płótne goreje 
płomieniami... namiętności. Rumak w dreszczach 
Pozkoszy rzucający się na oślep, jest jakby de- 
monem, w kształty zwierzące zaklętym, a mimo 
zwierzęcnści, jest piękny, potężny, jak bogi. Jego 
grzywa i ogon zlewają Bię z sobą w jedną cie- 
mną chmurę, by służyć za tło słońcu tych kra- 
in przepastnych —rneałce drgającej w każdem ciała 
włóknie upojeniem. A ona... Aureola włosów mię- 
kich, jasnych, układa się dokoła jej głowy ispły- 
wa ku biodrom i wichrem szarpana zlewa się 
Ostatecznie w jódno x falami mroków. Rozkosz 
Owładnęła nią całą: zasiadła na jej czole, przy- 
myka powicki jej dużych oczu, rozwiera lekko 
usta, wstrzesa piersią, omdlewać każe różowemnu 
ciału we wszystkich członkach. Chwilka jeszcze, 
A rumak rauie pospołu z nią w przepaść —prze- 
sytu i rozczarowania; ale teraz eden w niej 
i przed nij, eden, w którym myśl opuszcza 
akrzydła, a dach zamiera, korząc się przed roz- 
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O ile „Szał“ udało się artystoe przedsta: 


tnie. 


Galicyjskie akcyjne 


Towarzystwo Handlowe 


we Lwowie, ulica Jagiellońska 3 


noleca do obeenych zasiewów 
w najlepszych niezawodnych gatunkach : 


Hreczkę Gorczycę 


Pignoletto 


Proso | Łubin 


tuc zież 


NAWOZY SZTUCZNE 


o zagwaróutowanych składnikach 


Galic. akc. Towarzystwo Handlowe 


utrzymuje stale na składzie 


CZYSTY OWIES OBROCZNY 


w każdej ilości po cengeh targowych. 


WOOK AOKK. 


Teea ame NM 


Wschodnia pastę piękności 


(Maść na piegi), 


która usuwa piegi i wszelkie wyrzuty skórne. — Słoik 35 et. 


firma Wiktor Berger — liwów , Akademicka 8. 
Jeneralne zastępstwo Państwow. fabryk Rowerów 


sS VV IEI” 


Nieograniczona gwarancja. Cenniki bezpła- 

ie. Ceny fabryczne. 

Własna arena i Aypiymatyczaa szkoła 
azdy. 

Fachowy warstat reparacyjny i niklowania. 

Używane r-wery przyjmujemy w zeimian za 
nowe. 


| Tanga dude $ 
: 


Koński ząb 


Buraki past. itp. nasiona 


IKTO CHCE MIEĆ PIĘKNĄ 


tomi az PAKO E A R a 


wić w sposób przystępny i zrozumiały dla 
szerokich nawet warstw publiczności, o tyle znów 
mniejszy obraz, zatytułowany „Ironja* zbyt ja- 
skrawo odbiega od zwykłych pojęć o środkach 
prowadzących w malarstwie do celu, — by mógł 
uzyskać powszechny poklask. Jestto zajmująca 
próba objaśnienia wyobrażeń abstrakcyjnych za 
pemocą enigmatycznych akcesorjów ; próba, nie 
rozwiąznjąca oczywiście problemu, cóż bowiem 
może objaśnić mistyczne oświetlenie, wynurzająca 
się z zielono-czerwonej mgły główka, gorejące 
serce i dwoje czarnych rąk ku niemu wycią- 
gniętych ? 

Symbolicznym również jest „Nokturn“ 
i „Marsz żałobny“. W pierwszym z nich jednak 
treść symboliczna ustępuje na plan dalszy przed 
wspaniale podchwyconym widokiem lasu przy 
świetle ks'ężyca. 

Pod względym technicznym uderza nas w 
tym obrazie oryginalne, a bardzo szczęśliwe za- 
stosowanie krupp-lacku, dzięki któremu udało się 
artyście wydobyć całkiem nowe efekta. 

„Marsz żałobny" wizja pełna przej- 
mującej grozy, odsłania nam w  Podkowińskim 
wielką zdolność odczuwania poezji. 

Cztery pejzaże, doprowadzające impresjonizm 
do egzageracji, w zdumienie wprowadzają zrazu 
widza. Stoimy jak przed zagadką wobec jaskra- 
wych widoków, gdzie drzewa o pniu fjoletowym 
dźwigają złote korony, a łany różowią się jak 
twarzyczka zawstydzonego dziewczęcia. Ale gdy 
oko ochłonie, gdy uważniej z właściwego odda- 
lenia obejmie całość, dziwactwo zaczyna przy- 
bierać cechy prawdy o tyle przynajmniej, iż w 
umyśle budzi się refleksja: „A przecież ja to 
gdzieś widziałem w naturze, tylke, że pod łupi- 
ną jaskrawą było coś więcej, co jaskrawość jej 
łagodziło.* 

Ale też impresjonizm niczego więcej nie 
chce. On dybie wyłącznie na ową powłokę bar- 
wną osłaniającą każdy przedmioą i rozmyślnie 
nie zagląda dalej. 

Jakkolwiek zaś sądzić go będziemy, w imię 
prawdy i słuszności jedno przyznać musi każdy 
temu kierunkowi: Impresjonizm jest estetycznym. 
Pobudza on fantazję i zmusza do falowania gładką 
powierzchnię uczuć, czego nigdy nie nda się o- 
siągnąć płaskiemu realizmowi. St. R. 


OC e 
Wiadomości literackie 1 artystyczne. 

Wiadomości osobiste. P. Marceli Zboiński, 
były ulubieniec naszej publiczności, obecnie krako- 
wskiej, przybył wczoraj do naszego miasta Znako- 
mity artysta wystąpi kilkakrotnie w teatrze letnim 
— po raz pierwszy we wtorek w „Walce mo- 
tyli* Sudermana. 

Repertoar teatralny. W Teatrze letnim: 
Dziś w niedzislę „Towarzysz pancerny“, komedja 
w 3 aktach M. Wołowskiego; jutro w poniedziałek 
„Ferróol*, komedja w 4 aktach Wiktoryna Sardou. 


Z teatru. Zapowiedziane na onegdaj przedsta- 
wienie „Kolejarze* z niewiadomych dla ogółn przy- 
czyn nie doszło do skutku. Co gorsza, dyrekcja nie 
uznała za stosowne zawiadomić o tem publiczności, 
skutkiem czego wiele osób pospieszyło wieczorem do 
teatru letniego, którego podwoje jednak okazały się 
tym razem niegościnnemi. Część przybyłej na przed- 
stawienie publiczności powróciła z pewnem rozgory- 
czeniem do domu, reszta pozostała w ogródku teatru 
letniego i spędziła tam dość mile wieczór przy dźwię- 
kach orkiestry, złożonej z kilku członków orkiestry 
teatralnej, którym dodano do pomocy nowo zaanga- 
żowane siły. 

Teatr stan'sławowski, który coraz pomyślniej 
się rozwija — zwłaszcza ud czasu, gdy 2 p. Anto- 
niewskim wszedł w spółką b. artysta sceny lwo- 
wskiej p. Werner-Jaworski — urządza obecnie 
szereg przedstawień w Kołomyi W dniach 28., 29. 
i 30. bm. wystąpi tam, jako gość, p. Roman Żela- 
zowski; zbyteczna zaś nadmieniać, że występy jego 
stanowić będą kulminacyjnym punktem sezonu i że 
już sama ich zapowiedź obudziła w tamtejszej publi- 
czności żywe zajęcie. 


1 
Ostatnie wiadomości. 
Przed kilku dniami odbyło się doreczne 
posiedzenie niemieckiego „Schnivereinu”, w któ- 
rem wziął udział namiestnik Kielmansegg, oraz 
wielu członków izby panów i izby poselskiej. 
Oficjalne powitanie w imieniu miasta nie nastą- 
piło tym razem, gdyż wiceburmistrz Lueger na 
posiedzenie wcale nie przybył. Wicebarmistrz 
usprawiedliwił swą nieobecność tem, iż towarzy- 
stwo to reprezentuje tylko jedną partję polity- 
czną, i że urząd burmistrzowski nie został nale- 
życie zaproszony. Ministrowie Plener i Wurm- 
brand usprawiedliwili swoją nieobecność naglą- 
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bunalska l. 14. 


nika 10, róg Szajnochy. 
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decka l. 79. 
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yera salicylowo-kauczakowy plaster, 


niezrównany środek do usuwania bez bolu i niebezpieczeństwa 


nagniotków i stwardnienia skóry, 


1 koperta tego zaakomitego plastru wraz z dokładnym 
30 ct., na prowincję 35 et. sa nadesłaniem należytoś 
wienia nadsyłać pod adresem: Apotheke „zum rómischen Kaiser“ Wien, 
43, Hugo Bauer. We Lwowie w apt. P. Mikolascha. 


Celem położenia tamy nadużyciom niektórych restauratorów, mam 
zaszczyt podać do publicznej wiadomości, że 


PIWO OKOCIMSKIE 


sprzedają na szklanki tylko następujące firmy: 
Wilhelm Breitmayer, ulica Try- 


Jozef Ehrlich, kawiarnia Teatraln. 
Józef Flieg, ul. Jagiellońska 22. 
Bernard Fuchsbaig, ul. Koper- 


Ludw. Gardoliński, Kopernika 4. 
Szymon Goldberg, ul. Batorego 16. 
Anton Herold, ul. Sykstuska 14. 
A.W olf Halpern, pl. Akademicki 3. 
Władysław Koziowski, ul. Gro. ` 


Jan Ludwig, ulica Krakowska 7. | 


Główne zastępstwo i skład piwa beczkowege 


u pp. Ozyasza Wixia i Syna ul. Bogusławskiego I. 12 
Telefon Nr. 6. 

Skład piwa flaszkowego u p. Wiesera, ul. Sykstuska 14. Telefon Nr. 149. 
Na przyszłość ogłaszać będę każdej niedzieli w pismach lwowskich 
nazwiska restanrztorów, którzy piwo Okocimskie sprzedają, a nadto ga- 


strzegam sobie wystąpić w drodze sądowej 
piwa pod marką okocimskiego. 


I DELIKATNĄ 
Mydło ze soku białych lilij 
„FLORA“ 

Jedyne mydło nieszkodliwe i wygładzające płeć. — Sztuka 35 ct. 


DZIENNIK POLSKI z dnia 26. Maja 1808 r. 


cemi sprawami urzędowemi. Sprawozdanie za- 
rządu, przedłożone przez przewodniczącego Weit- 
lofa i jego zastępcę Krausa, przyjęto do wiado- 
mości. Do zarządu wybrano między innymi by- 
łego burmistrza Griibla. 

Ostatnie dzienniki wiedeńskie przynoszą wia- 
domość, że rząd wpływem życzeń wyrażo- 
nych przez poszezególne stronnictwa koalicyjne, 
złożył oświadczenie, iż gotów jest w projekcie 
swym podwyższenia taryfy osobowej na kolejach 
państwowych (Patrz dzisiejszy artykuł „Polityka 
taryfowa na kolejach państwowych* — przyp. 
Red.) — poczynić pewne modyfikacje. Mianowi- 
cie w ruchu najbliższym pozostanie i nadal jako 
pierwsza strefa od 1 do 10 klm. i dotychczasowa 
cena biletu 3 kl. w kwocie 11 ct; od 11 do 50 
klm. podzielono na strefy po 5 klm., zań od 51 
wyżej na strefy po 10 klm. Drugą ważną zmia- 
ną jest podwyższenie ceny jednostkowej I. kl. 
z 34 ct. za kilometer na 3'9 ct, a zatem 
o 05 et. wyżej. 

Mimo tych zmian cały projekt nie odpowia- 
da wcale zasadom słuszności. Przedewszystkiem 
uważamy projektowane ceny jednostkowe za 
wysoko ustanowione, a gdyby nawet miały się 
te ceny utrzymać, wówczas powinien być bez- 
warmikowa zachowany stosunek 1:2:3,a 
zatem przy 3 kl. 14 et; przy 2 kl. 28 ct., 
zaś przy 3 kl. 48 ct. 


Onegdaj wieczorem odbył się w Turynie na cześć 
Rudini'ego bankiet, w którym wzięło udział 280 
osób, a między temi b. minister Brin, trzech se- 
natorów i 19 deputowanych. Po obiedzie wy- 
głosił Brin krótką przemowę w duchu opozycyj- 
nym do Rudiniego, ofiarując mu objęcie prze- 
wodnictwa. Rudiui odpowiedział mową, w której 
podniósł, że zawsze był i będzie liberalnym zwo- 
lennikiem monarchji. Roztrząsając politykę za- 
graniczną, zaznaczył Rudini, że jest za utrzyma- 
niem status quo na morzu Śródziemnem. Z tego 
powodu chciał zawsze pokoju, bliskiej przyjaźni 
z Anglją i sojuszu z mocarstwami środkowemi, 
Ani na zewnątrz, ani na wewnątrz nie 
wahał się nigdy trzymać tej tradycyjnej polity- 
ki. Trzeba obecnie spełnić czyn prawdziwie pa- 
trjotyczny, pomagając do zwycięstwa narodowe- 
mu programowi, który zamyka się w słowach: 
„Włochy. dynastja sabaudzka i wolność.* Mowy 
Brina i Rudini'ego przyjtto oklaskami. 


Pod tytułem „Dossier Crispi" ogłasza Figaro 
paryski na pięciu szpaltach rozmaite dokumenta 
ze zbioru Giolitti'ego, twierdząc, że odpisy ich 
i fotografie posiada redakcja u siebie. Ogłoszone 
przez Figaro dokumenta omawiają znane już za- 
rzuty, wytaczane przeciw Crispi'emu, a w szcze- 
gólności sprawę nadania za pośrednictwem ba- 
rona Reinacha wielkiej wstęgi ordera św. Mau 
rycego i Łazarza Korneljuszowi Herzowi, oraz 
rzekome podejmowanie kwot pieniężnych w Banca 
Romana i Banca Nationale przez żonę Crispi'e 
go, jego przyjaciela Lenni i rządcę Lanti. Mię- 
dzy innemi Crispi jest obwiniony także o biga- 
mję. -——- Figaro ogłoszeniem tych dokumentów 
w przeddzień wyborów we Włoszech, chciał 
widocznie wyrządzić przysługę nieprzyjaciołom 
Crispi'ego. 
| ESEE a cc = p w, 
Rada państwa 

(Telegramy „Dziennika Polskiego*). 
Wiedeń 25. maja. (Z izby posłów). Izba 
nie dokończyła wczoraj dyskusji nad paragrafem 
222 ustawy podatkowej. Z powodu pogrzebu p. 
Neuwirtha zamknął prezydent posiedzenie 
o godzinie drugiej. 

Wiedeń 25. maja. (Z izby posłów). Na wego- 
rajszem posiedzeniu izby posłów wniósł minister 
finansów dodatkowe przedłożenie do budżetu, w 
którem żąda dodatkowego kredytu 1,213.514 zł. 
na opłatę przypadających na rok 1895 procen- 
tów od wypnszczonej w bieżącym roku 4° 
renty w sumie 50 miljonów. 

Wiedeń 25. maja. Na wczorajszem posiedze- 
niu komisji budżetowej p. Kozłowski wyka- 
zywał konieczność upaństwowienia kolei półno- 
enej i południowej. Nadto domagał się mowca 
tanich taryf dla krajowego zboża i decentraliza- 
cji magazynów zbożowych. P. Mauthner sprze- 
ciwił się podwyższeniu taryf osobawych. Ostate- 
cznie przyjęła komisja rubrykę „ruch na kole- 
jach państwowych.* 


w 
Teiegramy Dziennika Polskiego.” 

Wiedeń 25. maja. Ambasador rosyjski br. 
Kapnist doręczył wezoraj cesarzowi swe listy 
uwierzytelniające, 
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Pus użycia kosztuje 
w markach. Zamó- 
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Jerzy Kirsch, al. Solarni l. 6. 
Narodaa Torhowia, Ormiańska, 
Karol Przybylski, Teatralna 13. 
| Szymon Post, ul. Krakowska. 
Antoni Radziński, restaur. kolej. 
Herman Salzberg, ul. Kołłątaja, 
róg „Azimierzowskiej. 
Naftula Toepfer, Trybunalska 12. 
J. B. Tanzer, Chorąższczyzna 23. 
Max Wixel, ulica Ormiańska L 5. 
Henryk Voise (Piwiarnia ckocim. 
ska), róg ulicy Sykstuskiej i Sło 
wackiege. 
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rzeciwko sprzedaży obcego 
JAŃ 8ÓTZ, browar w Okocimie. 
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TRENCZYŃSKIE. 


Kąpiele siarczane od 270—319 R na 
Górnych Węzrzech w Małych Karpa- 
tach 20 minut drogi od stacji Tepla- 
Trenesin-Teplitz. 
bassuowe i natryski, wzorowo urzą- 
dzone skuteczne w artretyzmie, reu- 
matyzmie, 


PLEĆ NIECH UŻYWA W- 
Puder „Lweowianka, 


otrzymywany z nieszkodiiwych a jednak śłicznie bielących 
twarz substancyj. — Pudełko 69 ct. 


we Lwowie, pias Marjaok! 


poleca swój 
si, treony Sktad 
lerakiah; złotych i sro- 


Berno (morawskie) 25. maja. Na miejsce 
Fanderlika kandyduje Staroczech Tichnitz, 
burmistrz z Tysznowca. 

Berlin 25. maja. W parlamencie napadli 
ostro na rząd Kanitz i inni agrarjusze. Kanitz 
zarzucał głównie, iż rząd dla rolnictwa absolu- 
tnie nie nie zrobił. 

Bruksela 25. maja. Ponieważ aneksji pań- 
stwa Kongo parlament prawdopodobnie nie za- 
akceptuje, król ma zamiar zaproponować Fran- 
cji, aby je od niego kupiła. 

Petersburg 25. maja. Na wczorajszem posie- 
dzeniu słowiańskiego towarzystwa dobroczynności 


był również obecnym Dragan Can kow. 

Wiedeń 25. maja. Wczoraj po zamknięciu giełdy 
połudn. notowano : kredyty 398'50, węg. kredyty 46:50, 
anglosy 17150, laenderbanki 280:70, sztacbany 430 50, 


lombardy 97:87, elbethale 29:25, tytoniowe +36 25, 
alpiny 8450, renta majowa 10140, węg. złota —— 
austr. koronowa —'—, węg. koronowa 99'10, los turecki 


86 90, uniony 329 75. 

Berila 25. maj. Giełda wczorajsza wieczorna kursa 
kokcowe. (W nawiasie podane cyfry oznaczają porówna- 
wczy kurs wiedeński t. zw Wiener Pari tat). Kredyty 
246'30 i399: —), iombardy 41-30 49789. węg. renta złota 
103-25 (12350), ruble —— (——j. 

Frankfurt 24 maja. Giełda wczorajsza wieczorna 
kursa ostatnie (W nawiasie podane cyfry oznaczają po- 
równawczy kura wiedeński). Kredyty 334— (39910), 
lombardy 83— 49777), renta węg. złota 103-15 (123:35), 
koronowa —=" — (——), 

Warszawa 25. maja. Jenerał-gabernator hr. 
Szuwałow udaje się wkrótce w podróż po 
Królestwie Polskiem, aby przekonać się z wła- 
snych spostrzeżeń o potrzebach i stosunkach 
rozmaitych miast i miejscowości Królestwa. 
Wiedeń 25. maja. Według doniesień dzien- 
ników, hr. Gołuchowski nie rozeszle zwy- 
kłego przy objęciu urzędowania okólnika do rzą- 
dów państw zagranicznych, ze względu na to, 
że nastąpiła tylko zmiana osoby, a nie systemu, 
tndzież, że będzie miał sposobność określenia 
swojego stanowiska podczas delegacyj wspól- 
nych. 

Wiedeń 25. maja Kongres rzeźników oświad- 
czył się przeciw urządzeniu w Wiedniu central- 
nego targu dla wywoza bydła. Wydział miejski 
uchwalił prosić ministerstwo spraw wewnę- 
trznych o urządzenie wielkich rzeźni na granicy 
bośniackiej, ażeby można sprowadzać do Wie- 
dnia mięso z Bośnii. 

Wiedeń 25. maja. Głoszą, że liberałowie 
odrzucili kompromis z antisemitami co do wybo- 
rów do delegacyj. 

Buda Peszt 25. maja. Sejm węgierski przy- 
jął bez debaty projekt ustawy, regulującej pro- 
wizorycznie stosunki handlowe z Hiszpanją. Pre- 
zydent zawiadomił izbę, że dziś odbędzie się 
ostatnie jej posiedzenie przed ferjami letniemi. 
Sofja 25. maja. Około 50 osób, które swo- 
im czasie wniosły przeciw Stambułowowi skargę 
o odszkodowanie, zaniosły do rządu i do komisji 
sobranja protest przeciw udzieleniu Stambałowo 
wi paszportu do wyjazda za granicę i oświad- 
czyły, że czynią rząd odpowiedzialnym za ewen- 
tualne straty, jakie poniosą skutkiem ncieczki 
Stambułowa. Opowiadają tn także, że komisja 
dlatego nie chce się zgodzić na wydanie Stam- 
bułowowi paszportu, ponieważ jakoby ma w rę- 
ku dowody jego winy. 

Sofja 25. maja. Rząd ostatecznie odmówił 
Stambułowowi paszportu do wyjazdu za 
granicę. 

Londyn 25. maja. Izba niższa 176 głosami 
przeciw 59 odrzuciła rezolucję Peasego, domaga- 
jącą się wydania zakazu predukowania i sprze- 
dawania opjum w Iudjach, tudzież przewożenia go 
przez terytorjum angielskie. Rząd sprzeciwiał 
się tej rezolucji. 

Madryt 20. maja. Zmarły tu wczoraj don 
Aleksandro Soler, zapisał większą część swe- 
go majątku, w sumie 5 miljonów, królowej re- 
jentce Krystynie. 
| i 

Przyjechali do Lwowa 
dnia 25. maja 1895. 

HOTEL ŻORZA. M. Hulinkowa z Myeowa, E. hr. 

Łosiowa z Chocima. E Glogierowa z Barnopoia. W. Go- 


NU 


JAN 
JARZYNA 


jubiler i złotnik 


= 


bogato zaopa- 
wyrobów jubi- eż 


pan uwolnionym, ale 


pnych młodemu człowiekowi 


po najniższych 
eenach. 


CIEPLICE 


H 


Kąpiela wannowe, 


4 
5 
= 


cierpianiach nerwowych, 


obwodowych i centralnych, cierpie- H|Nr. 1. „Taszu* Perła Chin, żółta kw. 

niach skóry, obrażeniach kości i t. d. É {Nr 3. „Jantojczan Pecha“ biało-kw. 4 — 

D> massażu personal wyóćwiczony. || Nr. 3. » andżyne, ozarna, mosna , . 

Mieszkania od 60 et do 3 zł. na dobę. ||| Nr. 4. „Souchong“, mało narkot.. . 

Lecznica, Teatr, Koncerty. Kuchuiajj| Nr 5 „Congo*, familijna dobra , . 

wykwintaa Woda do picia z górskich [f | Nr. 6. „Proszek herbaciany" „ . . .1- 
źródeł. 514 1 1 Ma 4 nWysiewsi* z najl. herbaty . 1-70 

r. 


— 


PORZE LETNIEJ! 


T. 


Maszyny parowo 


od 4—50 I-P Cornwall, Boulier, i Kotły 
rurowe, od 10—70 [] metrów powierz- 
chni ogrzewalnej. Różne motory używane 
pod najkompletniejszą gwaran'ją nabyć 
można „Favoritner Maschinen- 
balle” H. Fischera, w Wie- 
dnin, Simmeringerstrakse 150. 


Z SĄDU. — Sędzia. Tą razą jesteś 


żebyś nnikał złego towarzystwa. 
Oskarżony. Panie sędsio. spodaie- 

wam się, iż pan sędzia nie 

mną miał nigdy do czynienia. 


Przewyborne w smaku Í zapachu 
przez SUEZ sprowadzane 


ERBATY 
chińskie 


a mianowicie: 


- n3onchong“, mało nazkotyczna 3-60 


poleca HANDEL 


St. Markiewicza 


we Lwowie, w Rynku l. 42. 


Jedynie do nabycia w Perfumer, 
PIL EGO i 


Wysełka na prowineję odwrotnie. 


8 


rzycka z Bukowiny E Zagórski z Kołodziejówki. T. Lr. 
Dzieduszycki z Niesłuchowa A. hr. Komorowski-Suffczyi- 
ski z Lublina. J  Fieniążek z Dembicy. M. Podlewski z 
Czernicy. P. Winkler z Wiednia. 

HOTEL EUROPEJSKI. A. Boniewski ze Stanisła- 
wowa Dr. S. Ehrlich z Przemyśla J. Sokalska z Trzeiań- 
ca. J. Stankiewicz z Wolicy. L. dłopatyński z Fiotrowa 
T. Fleszar z Łańcuta. M. Borchowski z Żytomierza W. 
Urbanewski z Poznania. 


Dwa medale: srebrny i brązo wy, otrzymała fabryka 


a E g E a 
S. Wierusz Niemojowskiego 

za wyrób znakomitych tutek nieklejonyeh. 

Do nabycia we wszystkich handlach i trafikacb, oraz 

sklapao własnych, we Lwowie : Teatralna 3 i Jagiel- 

lońska 6, w Krakowie: Sukiennice l. 28. — Zlecenia 
zamiejscowe odwrotnie 

Adres fabryki: Lwów, Skarbkowska l. 15, (dom własny). 

Odsprzedającym ra bet. 
| OO 


ii 


Zmiana pomieszkania. 
Specjalista chorób skórnych i wenerycznych 


Dr. LEON RAPP 


1510 Piekarska 15, ordynuje od 9—12 i od 3—5. 1—2 


Wszech nauk lekarskich 


Dr. Emil Dawidowicz 


osiadł w Stanisławowie ulica Kazimierzowska nr. 6, (dom 

Dankiewicza) 1511 1 9 

ordynuje od 11--12 przed poł. i od 3—5 popołudniu 

leczy w chorobach kobiecych, mięsieniem (massage) i 
elektryką. 


Potenty na wynalazki 
wyjednywa i sprzedaje we wszystkich krajach 


inżynier K. Ossowski 
Międzynarodowe biuro patentowe 
Berlin W. Potsdamerstrasse 3. 


Szczawnica. 


Przy Zakładzie hydrepatroznym nn Mie 
dziusłu zaprowadzony został w bieżącym sezonie 


PENSJONAT 


z konfortem urządzony (wodociągi, oświetlenie elektryczn e 

it. p.) na wzór szwajcarski z opłatą od 3 zt. 50 ot. 

na d:.bę od esoby za wszystko 
Dr.4Kołączkowski, 

15615 1-4 właściciel i kierownik Zakładu. 

zeza 


Specjalista chorób skurnych I wenerycznyCch 


Dr. Kazim. Podlewski 


oyły lekarz prakt. na klinice prof. KFourniera w Paryżu 
i Lagsara w Berlinie. 


Ordynuje od 11. do 12. I od 3 do 5. 
ul. Chorążczyzny l. 16. 
EEE SPE ZEE TO a DA 


jako źródło lecznicze od lat setek używa we 
wszystkich chorobach ©rganów ediochos- 
wych i trawien:a, W podug'<©, Kata- 
rach pęcherza i żołądaą. Doskonałe dla 
dzieci, rckonwalesoantów i podczaz pzzesilenia. 
Najiepszy napój dy-tyceey 1 
erzeżwinjący, 


Henryk Mattoni, Giesshiibler Sauerbrune. 


e-o żr ihnen JAW ARCE 

Skład wina Chassaing jest we wszystkich 
aptekach, szczególniej u pp. Mikolascha, Racke- 
ra, Sklepińskiego i Wewiórskiego. 


Dr. Rościszews ki 


ordynnje przez sezon kapiolowy 


1555 w iweniozu. 1-3 
(z RER A EE a 

Zarejestrowana lwowska Spółka zaliczkowa 
Stowarzyszenia - urzędników przeprowadzi swe 
biara we środę dnia 29. maja 1895 roku, do 


domu pod l. 5 przy ulicy Skarbkowskiej. 
NEKROLOGJA. 


za 


Sabina Liszniewska 
z pomu SCHWARZ, 
Żona oes. i król. lekarza sztabowego 

zmarła po długich i ciężkich cierpieniach dnia 24. 
maja b. r. r, o godzinie 11. przed południem w 42 
roku życia. Obrzęd pogrzebowy odbędzie się dnia 26. 
maja b. r, o godzinie 11 przed połndniem: z domu 
żałoby ulies Trzeciego Maja | 1v, na który w żalu 
nieutuiony mąż wraz z dziećmi wszystkich kre- 
wnych i znajomych zaprasza 


"BHTOJG T yy X PYŁY "FAT 


Farby olejne 


gotowe do użycia szybko 
schnące 


de malewania domów, dachów, 
sztaehet, ogrodzeń, sehodów, drzwi, 
okien, podłóg, ściun, sufitów, wozów, 
tryczek, tarantasów it. p. — poleca 


ozwó!, iż jak 
am pinu radę, 


ALOJZY HÜBNER 


Lwów, Rynek 38. 
PE (O 


ędzie ze 


pe 


i 


Paryż 1859. medal złoty, 
800 koron w złocie 


jeżeli Creme Greolich nie usunie 
wszelk:ch nieczystości skóry, jako to 
opaleń słonacznych, piegów, plam wą- 
trobisnych, rajady, Gzrrwoności nosa 
itd. i nie utrzyma «ery aż do staro- 
ści lśniąco-białą i młodzieńczo-ś=ieżą. 
adna szminka! Cena 60 ot N:leży 
żądać wyrażnie „edznaszeuej nagre- 
dami Crems Grellch* jest bowiem wiele 
bezwartościowych naśladowaictw. 


Saven Głrelich, do tego 
leżące mydło 40 et 1449 1—18 
Greliein-krem na łupież, naj- 


lepszy środek przeciw łupieży 60 et. 

Giroiichs nowe niopszony 
wełny od ołowiana Hayr Mil- 
Meu, najorościej nżyć się dający śro- 

do farbowania włosów l sł. I 2 zł. 
Skład główny } Grolich w Boraie. Do 
nsbywia we wśzystkich gnacza. apte- 
sach i drognoerjach. We Lwowie 
uZygm. Ruekera apt., Jakóba Beisera 
apt. i Alojzego Hübnera dr g. 


| p 
RSKI SPÓŁKI 
Lwów — Hotel Gieorgn. 


A anao òx aT (OWNBINT OTRAZO RMIOLIT 


Ijadieqg 'Agoozogog *8uzIjsiq Mop? BAZSM 
ŚEWIFTZ"WWR k 


leant An racnr 


iejuejleu efpaojod 


LTEATTTTT FW 


Aà ŚR AA FZ 


L BĄMPA] eeey 


Doniesienia rozmaite 
po 1'/, centa od wyrazu. 


oncypiemta poszukuje adwokat dr. 
„M Duodaczek w N sku. 271 
S ory na wałkach s:moczynnych płó- 
cierre w pasyi gładkie, tanio poleca 
A. Krzysztofowicz, we Lwowie, plae 
Halicki 1.2, 281 


sobm z dobrego domu, znająca go- 


Drobne ogłoszenia. 


DZIENNIK POLSKI z dnia 26. Maja 1895 r. 


| przyjmuje i podaje ogłoszenia di 
| gazet z korzyścią dla stroo Podawcze 
Piuro ogłoszeń, Lwów „Impressa“ Sykstu- 
ska l. 30. 


Marka fabryczna 


ZA 


Mieszkamia i aklepy 


po 1 eencie od wyrazn. 
A 
9 i 3 pokoje. Wałowa 31. 345 


Dwa sklepy doże. Teatralna 7. 


pa 


i prłae 

nazwisko 

poręczają za prawdziwość 
naszych fabrykatów. 


Do 


anodarstwo wiejskie dobrze poszukuje 
posady jiko gospodyni do księdza łaciń- 
skiego — Wiadomość w administrac,i 
„Dzieenika Polskieg»*. 31 


|JFrednik państwowy poszn' uje 
almioistr:cji kamienicy; w razie po- 
trzeby meż3 złożyć od powiedną kaucję. 
Wiadomość w kautorze drukarni „Dzien. 


nika Pclskiego*. 

guana fabryka maszyn rolni- 
czych w? Lwowie przyjmuje zdoł 

nych i porz iwych ajentów pod bardzo 

iorzjstnymi warnakami, Oferty upra- 
mm p d adrasem: Fabryka maszyn 

rolnie.veh 100 we Lwonie restante. 


- „<zQocRD WNN 


NAFTUŁA 


HANDEL WIN i 


Lwów. Trybunalska 12, 


poleca kuchnię od godziny 


| O 
7 polcei, nyż» 1. piętro. Teatralna 7 | | Ilustrowace katalogi gratis i fr. 
(Wt rążczyzna 13, 4 

pokojem i kuehonią 


pokoj kawalerski z domowym 
wiktem i usługą do odnajęcia od 1. 


pokoje z przed- 

33: nem 

Logika biurowa. — Kancelista. : 
Frositbym pana naczelnika choć o małą 


czerwca. Wiadomość : Zyblikiewicza 26, T g0 za swoją pensję niej 

„pi b 4 yć. d 

eee PEB. RE A jakże innym to same | 
pekoje kawalerskie na piętrze | wystaroza ? 


Kancelista Im także nie wystarcza | 
Naczelvik. Dlacz*go więc chcesz 
pan być wyjątkiem ? 


„NEERE"WNE „dk. 
Njtańsz» i najlepsze żródło zakupna 
townrów Lorzenuych, 
win naturalnych i delikatesów 
pod frmą: 


WŁ BAŻANT 


Lwćw, Halick» 3. 


zaraz do najęcia. Ogród, ulica Zielo- 
na 30. 24 


2 pokoje kawalerskie II. viętro 
Grodziekiek 2, róg Dominikańskiei 
i Rynku od 1. lipea. 343 


TOEPFER 


RESTAURACJA 


8.rano przez dzień cały 


tinkże w abonaurnencie. 


Piwo okocimskie i Lilienfelda w butelkach i na miarę. 


o mA 


W zabinewiku, umeblowanym prześli: 
` 
EPAL 


— (ół porabiasz? 
(aytam zachwycający romans p. 


pani domu rozmawia z przyjaciółką : 


— Wastydź się, Kobiety teraz pisają romanse, ale czytać — nigdy La 


:żnemi mebelkami japoń skiemi z „Ma isou 


LOKOMOBILE 


we wszystkich wiel”ościach uajiepszej 


t. „Rycerz nad ścią”. 
GAR opt D Soe a marki, używane pod  nsjzupełniejszą 


gwarancją. 


Reainość 


4 młynem woduym, polami i łąkami, 
vbejmująca przeszło 4% motgi, zwaua 
U.yłowe w Grzybowicach małych w bli- 
skoe: Brzuchowie położona, jest od 

kwietnia 1896 r. do wydzierżawienia. 

Bliż.4v wiadomość: lwów, ul. Bra- 
jera l. 13, drzwi ur. 3, lub obszar dworski 
©4aple poczta Felsztym 1260 1—3 


Nauczycielka rutynowana 


z wysokiem wykształceniem i wieloletaią 
przktyką, posiadejąca gruntownie języki: 
1.aucuski, niemiecki, polski i muzykę 
perfekt, oraz wszystkie wyższe nauki 
skolae i klasyków, mogą sa się wykazać 
wielu chlubnemi świadectwami, poszu- 
kuja umieszczania na wsi. Bliższa wia- 
domość pod H. T. nauczyeielka, u W. 
P. Mutz, ul. Kahińskiego 1. 24. Stani- 

ułan ów, 1537 1—l 


Fabryka płótna i wyrobów adama- 
szkowych 


Józefa Manna 
w Nachod (Czechy) 
zułeżonma w r. 1856 
sprzedaje także dla prywatnych po oomach 
fabrycznych za p obraniem. 

Weby po 23 m. pe zł. 9,10.50,11,12,13,14,15. 

R PSZ s a 52, 04,086, 289 30, 

Prze .cieradła po 14 m. po 6.50. 7.5v, 9, 
12, 15, 17, 

m Rae; bi.łe, za tuzin zł. 2, 2.50, 3, 

>, 6. 

Chusteczki białe ze szlakiem po 2, 2.50, 
3, 3.50. 

Ściereczki za tuzin 1.35, 180, 2.6°, 3. 

Ręczniki surowe za tuzin zł. 165, 2, 
440, 3, 8.50. 

Ręczniki białe za tuzin zł. 2, 2.50, 3, 4,5. 

Nakrycia adamaszkowe na 6 osób 2 13, 
3, 850, 4. 

Nakrycia adamaszkowe na 12 osób zł. 7, 8. 

Serwety białe za tuzin zł, 6,8, 11, 15, 18 
= kolorowe po 1 zł. wyżej. 

Dymka (Damastgradi) zł. 7, 12, 15. 

Chiffony po 2u, 24, 26 ct. za metr. 

Kanwy. 6:3 1—4 


w życiu 
nigdy więcej 


nie trati się rzadka sposobność, za 


tylko złr. 4.25 


kupie następującą kolekcję przep;y- 
sznyvh towatów: 


| 


10 sztuk 
2lr. 4.25 


10 sztuk 
złr. 4.25 


1 Prima anker Remo 
a n.ear zegarek 
kieszonkowy, dokładnie idący YE 
"ancją trzyletnią; 
= zj złcte pancer. łańcu- 
s ierścieni ieczeń 
i krabivkiem; ewa | 
2 sztuk tot. imit. pierścionków 

w nsjoowszym fasonie z Simili-bry. 
Lntem, obsadzonych imit. wrkasami 
i rabinami; 
3 Bztuk guzików mankietowych, 
„Bold double“ gujlloch. z mechaniką 
patentowaną; | 

L bardzo piękna damska szpilka | 
Dbroszowa, fason paryski. 

„5 Sztuk guzików do koszuli (Che- 
we) złot. imit. 

„ wszystkie te [0 q 
My praktycznych przed 
p 
ü 


kosztuje razem tylko złr. 4.25. 
10cZ tego | niespodzianka gratis, aby 
reg w pamięci zachować. 
: Proszę P.ędko zamawiać, dopóki 
apas starczy, sposobność taka nie 
pręoko się bowiem zdarzy. 

Rozayin się każdemu za pobraniem, 
T cee niekonwenji wania ZWTAGA 
Kipa otnie pieniądze, tak, że dla 


3 


E AN wszelkie ryzyko jest wy- 


„os - UAabycja jedynie i wyłącznie 
Przez stag Beto. a 1-5 


Alfred Fischer, 


w Wiedniu, Ir, dAddiergasse 12. 


po | R E ë ë c OZ | W | a, 


Wrdawea 


= = m 


H. Fischer, w Wiedniu 
F. voriten, Simmerlngerstrasse 150. 


Wiktor Berger 
Lwów, Akademicka 8 


Aparaty, płyty, chemikalja 
ete. do 


FOTOGRAFII. 


Zdatność zagwarantowana, 
Ceny fabryczne. Cenniki 


Willa z ogrodem 
pięknym l. 25, ul. św. Zofji (Z - l 
tjówka) blisko kolei elaktryczuej, | 
jest zaraz do wynajęcia lub ko- 
rzystnie do vprzedania Wiado- 
mość na mie-8Qu. 1543 1—1 


w najlepszych gatunkach poleca 


Cukiernia A. Tesarza w Czerniowcach 

jako to: ananasowy, poziomkowy, ma i- 

nowy, wiśniowy, kawowy, cytrynowy, 

pomarańczowy, ozerechowy, morelowy, 

orzechowy i wszystkie inne gatunki po 

1 zł. 20 et. za kilo, w słoikach 1 kilo- 
wych i '/, kilewych. 


Prenmatyczne kola 


z najlepszych angielskich materjałów 
po cenie 120 zł. 


Karol Becherer 
w Wiedniu, VII. Lindengasse 12. 


Władysław Gonet 


w Korczynie 


poleca medalom zasługi edzaaczouo na 
wystąwie krajowej we Lwowie swe 
wyroby ezysto Inłaao w najlspszej ja- 
kości, a to: Płótna bardzo trwałe — 
w wielkim wyborze od grubych do 
najcieńszych web na. koszule, prze- 
ścieradła kez azwn wszelkiej szeroko- 
ści, kalesony itd., Ręczniki, Chustoczki 
webowe i grubsza, Dymy, Obrusy i Sor- 
wety pł. półbielone itp. wyroby pe oe- 
bardzo niskioh. 

Adres jedynie: Władysław Gonet 
w Korczynie p. loco. 

Cenniki i próbki żądanych ga 
tunków wyspła się darmo opłatnie. 

Za dobroć wyrobów poręcza.slę — 
a co by S'ę nie podobało odmienia się 


lub zwraca należytość. 
[r LE. 


D dani 
natychmiast z wolnej ręki dobra zien- 
skie, w powiecie Stanisławowskim nan 
Dniestrem położone. Rodowy mają'ek. 
składający się z trzech folwarków z «b 
szarom ovoło 1.800 mg., kudynki dobre. 
gospodarstwo w kulturse — cena pray- 
stępna Bliższa wiadomość u adwokat: 
dra Aleksandra Marjańskiego we Lwowie 


Mot Panowie! 
Na lepsze, najtańsze i najmodniejsze 


KAL ĘLUSZE 
WwW.SCHICKHA 


Fabryka kapeluszy w Wiedniu, 
IX., Alserbachstr. 12/F, 
Kapelnsze filcewe, sztywne 


HANDEL 


PŁÓCIEN i BIELIZNY 


| 


gratis. 
SORBETY u 


JANA RIEDLA 


WE LWOWIE 


j Cylindry, najnowszy fason, bar- 
dzo elegancki 3.80, najlepsze 4 80. 
Kapelu<ze dla « btopców 


i miękkie, wszystkie kolory i formy. 

na niepogodę zł 1, 1.26 1.50 i 1.80. 
— Panno Elaro!... Nie uwiorzy pani, 
-- Ależ tak! Właśnio tatko choo 


podszewka jedwabna 1.80, najlepsze 
Cenniki gratis ś franro. 
ża pragniem mego życie jest mieć swój 
podobne jeden za swoich don ów sprzedać. 


3.80 107 1—8 
-3e 


aam 


dom! 

— Tak? Więc niech pan pomówi 
z tatką . | 

— O paai! Więc megg mieć ra- 
dcieję, że 


poloca najtanioj własnogo wyroba 


Koszule salonowe 


po mł. 1-05, 1-55, 2, 2-25, 350 i 3. 
Koszaio r pnodani piormiito. | 36 0. K, aprzyw. galic. akcyjnege Banku Hipotecznego 
AE ikani Port. 251,8. kupuje i sprzedaje 

esz olorowo etonowe i 

oxfortowe po sł. 2:50 1 2-76. a wszystkie papiery wartościowe monety 
Bonnie, TEA Ee pi n po kursie dzienuym najdokładniejszym, nie licząc żadnej prowizji. 

sł. 240, 2:60 i 8. Jako dobrą | pewną lokację poleca : | 1011 1-7 
Kosznie kła chłopaków po $ AY, ĉl listy hipoteczne, I 4, To pożyczkę krajową galicyjską, 
waliwony dla chłopaków po je, 5°/ listy hipoteezne premjowane, Ad PORAD. YA ERO yk r 

85, 95 et. i zł, 1'10. 53 bez premji o p02 ropinacyjuą galicyjs 
Pałkouzulki z kołnierzami 50 ot. || ęg dojo listy Towarz. TEE waga A emaku 5° Di  akowiską, | 

węgier. ko 


4,96 „ Banku krajowego, 


KALESONY , | 
a°, listy Banku krajowego, 


po ct. 20, zł. 1.05, 1:15, 145, 1:66, 1-80. 
KOŁNIERZE tuzin po ał. 2-40 i 280, 
MANKIETY tuzin po zł. 4 i 4'80. 
CHUSTKI płócienne, tuzin po zł, 2°40. 
SAFTANIKI letnie od potu bawełn. 
i siatkowe po et. 60, 90. do zł. 1:40. 
BIELIZNA letnia wełn. prof. Jaegera 
sprzedaję po ceuach fabrycznya 


KRAWATY 
w majwiąkszym WYDOr, 


Zamówienia z prowincji wykoaają 
się najstarannioj. 1005 1-—? 


Odpowiedzialny 


ACAK SRKKKKI 


redakeję Adam Krajewski. 


W» 


z białego metalu posrebrzane, jakoteż sprzęty stołowe 


Specjalne artykuły dla hoteli, restauracy] i menaż, 


CHRISTOFLE | CHRISTO 


KRNNRERKNRKNNKKNKARKIKKANNKNNKKKKKA 


57, obligacje komnnalne Banku krajowego, i 
i wszelkie renty austrjackie i węgierskie, 
które to papiery Kantor wymiany Bannu hipotecznego zawsze nabywa i sprzedaje 


UWAGA: Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T. kupujących wszelkie wylugowam,. 
a już płatne mlejscowe papiery wartościowe, tudzież zapadłe kupony za gotówkę, bez 


wszelkiego potrącenia; zaś zamiejscowe, jedynie za potrąceniem rzeczywistych. Iłosatów. 
Do efektów, u których wyczerpały sig 


ORFEVRERIE CHRISTO 


Najwyższe 
odznaczenia 


na wszystkich 
Wystawach światowych 


STAWY STOŁOWE CHRISTOFLE 


wszelkiego rodzajn. 


oraz kasety wyprawne ślubne I t. d. 
FLE £ Cie w WIEDNIU, I. 
c. k. dostawcy nadworni. 348 1—18 


uabycia po cenach fabryczuych we Lwowie 
u Juljena Strzeleekiego. 


Z powodu niskiego kursu srebra 


Najmocniejsze pończochy, 
skarpetri, pończoszki dziecinna saskie 
nieszyta wa wszystkich kelorach , para 
od 22 ct., 25, 30, 35, 45, 55 do 9. et. 

poleca 
MAKS MOCHLFELD 
Lwów, Rynek 1 39. 

Zlecenia z prowincji uskuteczn'a 

się jak najrychlej, 159 1 10 


Z powodu zwiniącia całego handlu 
sprzedaję rozmaite 


MIE BL.E. 


o 350/, taniej 
poniżej cen fabrycznych 


A. LUFT 


we Lwowie, alica Halicka |. 7. 


mean r 


(szem 
| a i : = A 4 ! 
E $ Zakład zdrojowo-kapielowy i klimatyczny 

oN 
ag = "w 

ZR otwiera sezon 20. majab. r. 
m c © f 
q 2 = .Do susuych i wypróbowanych środków leczniczych Iwonicza, przy: 
= EN bywają ua ten sezon zabiegi hydropatyczne i mięsienie, 
CJE) Zakład esły odświeżony a znaczna część mieszkań zaopatezona 
Z* NW nowe able. 
DY m. | W czasie od 20, maja do 20. czerwca i po 20. sierpnia są miesska- 
3z O.S ula zakładowe znacznie tańsze i tylko w tym okresie można uzyskać | 
2 a uwolnienie od tsksy drojowej. 1397 1—1 | 
ai $g Lekarzem zdrojowym jest Dr. KI. Dębicki (Lwów, Piekarska 8) 
-2 Wszelkie zgłoszenia załatwia 
JE Dyrekcja Zakładu. 
SERENO = 


Z powodu przepełnienia składu wysprzedaje się parę setek dosko- 
nałych i przepysznych ubrań męskich z bardzo dobrych berneńskich 
i reichenberskich materyj modnych lub dobrego szewiotu, w najnowszej 
modzie wiedeńskiej, elegancko, dobrze i modnie zrobione, po cenie bar- 
dzo zniżonej jednostkowej i okazyjnej 


tylko zi. 12. 


Każde ubranie składa się z „Saeco“, spodni i kamizelki. 

Aby nikt nie wątpił o prawdzie, oświadczam się w gotowości po- 
słania tych ubrań do osób dobrze sytuowanych, nauczycieli, urzędników, 
pocztmistrzów itd. także bez pobrania, jeżeli zamówienie brzmić będzie ; 


| Pros.ę mi posłać 1 ubranie za zł. 12 — bez pobrania, przyczem się 
obowiązują odes'ać Panu należytość natychmiast przy odblorze, albo 
ubranie natychmiast franco zwrócić Jak długo abranie nie jest zupełnie 
zapłacone, pozostaje ono pańską własnością. Podpis. 


Jako miarę należy podać: Obwód piersi, długość rękawów i kroku Adres |W mi 


brzmi: Binre komisowe Apfia wo Wiednia I. Fielschmarkt 6,Dp. 634 1—2 


a af 


<_, Karty jazdy do AMERYKI PÓŁNOCNEJ | 

N| Niederlamdzko ~- amerykańskiego 
Towarzystwa żeglugi parowej. 

nemus, WIEDEN. 


QGedzienna ekspedycja z Wiednia. | 


| Objaśnienia bezpłatnie. 202 1—7 | 
a a a 
L. 7.391/95. 1556 1—3 


OBWIESZCZENIE. 


Na podstawie uchwały Magistratu z dnia 16. maja 1895 r. rozpi- 
suje się ponowną publiczną licýtację celem wydzierżawienia prawa pro- 
plnacj wódczanej I plwnej, oraz prawa poboru dodatku gm'nnego od 
napojow spirytusowych Gminie miasta Stanisławowa przysługującego 
na przecąg lat trz:ch od I. stycznia 1896 do 31. grudnia 1898. 

Licytacja ta odbędzie się dnia 10. czerwca 1895 r., zaś na wypa- 
dek gdyby takowa skutku nie odniosła, rozpisuje się równocześnie trzecią 
licytację, która się odbędzie dnia 19. czerwca 1895 r., przy której także 


niżej ceny fiskalnej oferować będzie można. 
Jako cenę wywołania ustanawia się czyusz roczny: 


1. za prawo wyszynku gorących nspojów z wyłączeniem piwa w obrę- san 
bie mi+8m Stanisławowa . 5 - 10.0.0 złr. 
2. za prawo poboru dodatku gmina go ód napojów g: rgtych z wyłą- 
iączeniem piwa w obrębie miasta Stanisławowa . . 30000 zir. 
3. za prawo wyszyska piwa w obrę'is m asta Stanisławowa -. 10.00 złr. 
i. ża prawo pob ru dodatka gmiunego od piwa w obrębie miasta 8ta- 
nisławowa . o 5 t - 49.500 złr. 
š. za prawo propinacji wódczanej i piwoej wydzierżawiona przez 
gminę miasta Stanisławowa od c. k. galio. fun iuszu propinaoyj- 
nego w Knihininic całym wraz z ozęésią Stojowskich w Mykie- 
tyńcach, Ubornikach i Podłażu - A . 29.000 złr. 
6. z3 wydz erżawienie karczmy l. k. 5, przy ul. Halickiej, wraz z staj- 
nią i 2 gruntem obszaru 63() sążmi i karczmy k. 67, przy 
drodze do Opryszowiee z gruntem budewlanym 1% C] sąźni 
i ogrodem obszarn 1 morg 623C] sążni - - 1050 atr. 
. za wynajęcie karczmy miejskiej za cegielnią, lntrówki wraz z ma- 


500 złr. 


- 


£azynami wódezanymi i łodownią —. 3 

Wadjnm przy lieytacji złożyć się maiąee wynosi 13.000 złr. 

Oferty pisemne na wszystkie powyżej wyszczególnione przedmmicty dzierżawna 
opiewające , należycie ostemplowane , przez oferenta własnoręcznie podpisane 
i epieczętowane, wnosić można w dniu wyżej oznaczonym od 10. praądpoładniem 
A godziny 13. w południe na ręce komisji licytacyjnej w Prezydjnm, tutejszeg? 

£istratu. 

Bliższe warunki licytacyjne mogą być przejrzane w g.dzinach urzędowych 

w binrze I. M-gistratu. 


Magistrat król. woln. miasta 
Słtanisłnwów, dnia 18. maja 1895. 


Dr. Szydłowski. 


KANTOR WYMIANY 


| ei państwowej 
n , propinacyjną węgierską, 
rskie obligacje indemnizacyjne 


0 n 
A'a" pożyczkę 
4" 

4" węgie 


po cenach majkerzystniejszych. "TR 


kupony, dostarcza nowych arkuszy kuponowych, za zwrotem 
osztów, które sam ponosi. 


Papier s fabryki oserlańskiej, 


NWAI 


WNZRKRNNNNUKNKKAKKAKA 


| wo 
MIRNI RNI III (R 


EO 


iE 
PROMESY 1 LOSY PANSTWOWE 
z roku 1864 
Ciągnienie już 1. Czerwea b. r. 
Główna wygrana: 


złr. ABO.O©OG wal. austr. 


na cała losy po 5 złc. | 
na połówki po 3 złr j 
spr<edają 


AUGUST SCHELLENBERG i SYN 
Dom bankowy i Kantor wymiany we Lwowie. 
Rok założenia 1853. 


wraz ze stemplem 


| 
| 


z p Od dawien dawna ze swej dobrooi I zapachu znaną prawdziwą |-| 
ż HERBATĘ ROSYJSKA | 
Ą : poleca handel 1002 1—;]8 
e W. ADAMOWICZAJ|. 
z w Brodach y 
j "Roj 
p 3-sc| 3 
: ok 


Obwieszczenie. 


s Celem oddania w przedsiębiorstwo budowy koszar dla dwóch ba- 
taljonów pechoty na realności miejskiej przy rogu ulicy Klepurowskiej 
i Weteranów położonej, odbędzie się pertraktacja ofertowa wi miejskim 
urzędzie budowniczym na dnin 5. Czerwca 1895 o godzinie „1. przed 
południem. 551 1-1 

„Chcący się o to przedsiębiorstwo ubiegać, winni w powyższym 
terminie wnieść oferty zaopatrzone w przepisane wadjum. 
Warunki, plany, kosztorysy i deklaracje, mogą być przeglądnięte 
ejskim Urzędzie budowniczym w godzinach urzędowych: 


Z Magistratu król. stoł. miasta Lwowa. 


Lwów, dnia 2838. Maja 1895. 
Mochnacki m. p. 


piGDAŁOWE OTRpy 
Z ZAPACHEM FIOŁKOWEM” 


działają na skóre nadając 
elastyczność, piękną płeć i 
młodzieńczą swiezość. 
Zastępują zupełnie mydła i puder. 
WYŁĄCZNY WYRÓB 


A Motsch: G 


PW WIEDNIU I. LUGECK Nea. © 
na prowiicyji w większych magarynach parńuneryj. ~ 
£ e E aN ` € 


ZZS Ok 3 
ï ist z 
Zdroje słone-słono- 


tacja kolejowa Drohobyez. 
BZCZAWĄ alka iodide Kąpiele słone-słonosiar:zane borowinowo 
elazisie. 
Wspaniałe łszienki o 3 klasach dla kapieli mi e 
m bar aAA TELE ąpieli mineralnych, csobny budynek 
Zatład inhatacyjny systemu Wussmutha. 
niem. Tusze ze słodkiej wody, natryski nosowe 
Apteka i szład wód miner 
gościec, otyłość  U:erpi 
kowe. Niezyty żołądka 
uddechowych szczegól 
neuraigie i ischias (rw 


+ 


t, 


 PRUSK 


w Galicji wsehodniej — ostatnia s 
gorżkio siarczane, 


Leczenie e'ektrysznością. mięsie- 
— mleko, żętyca, 

alnych w miejseu. Wskazania : zołzy, syfilis, daa, 
vala przewlekce nerek i pęcherza zwłaszcza kamyczki ner- 
i kiszek zwłaszcza połyczona z n.edo władem. Nieżyty dróg 
nie rozedma płne. Choroby kobiece, nerwowe zwłaszcza 
RO a kulszowa) — wreszcie chroniczie skórne. 

, Zakład rozporządze 300 pokojami zupełnie nrzsądzonymi. Ka plica katolicka, 
cerkiew roska, kilka restauracji, cukiernia, kasyno, bibloteka, 2 fortepiany, bilard, 
czyt0lnia, lawn-tennis. Kapela zakładowa. Sklepy, fryzjer, cyrulik, deutysta, skwery 
ozdobnie, parki — wycieczki, reuniony, zabawy towarzyskie. — Poczta i telegrai 
w miejscu, 

Ordynają lekarze zdrojowi: Radca dr. A. Plech i dr. Zenon Pelczar, cras 
wolnopraktykujący dr. Steinhaus, em, o. k. fizyk. 

Sezon rozpoczyna się 20. maja. — W I. sezonie do 1. lipca i w III. od 15 
sierpnia do 25 wrześniu mieszkania o 30'/, tansze. Ubogich ze świadectwen ubó 
stwa uwzględnia się tylko w I. i III. sezonie. 

Zamowienia przyjmuje i objaśnień udziela Zarząd zdrojowy w miejscu. Na 
żądaaia przestła się obszerną broszurkę w Traskawen. 1463 1 
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obawy przed dniem prania bielizny! 


Przy użycin 
patentow. mydła z murzynem 


pierze się 10v sztuk bielizny w przeciągu połowy: 
dnia uienagunnie czysto i pięknio. Utrzymuje się 
bielizna dwa razy tak długo, jak przy użyciu każdeę. 
inatgo mydła. 
Przy użyciu 


patentow. mydła z murzynem 


picrze się bielizna raz tylko, zamiugi 

jak zwyn:ie trzy razy. Niepotrzebuje niki 

prać szezytką albo eo gorsza szkodliwym proszkiem 

do bielenia Przy użyciu oszczędza się 

czasu, materjału opałowego i siły 
3 roboczej. 


Główny 


Jeneralny zastepsa dla Lwowa i okolicy: N. Lapajówker we Lwowie. 


— A. jednak powiadam ci, że wint ma wielką wyższość nad totalizatoren 
— Jaką? x s 
— Siadając d» winta można nie mieć asi grosza w kieszsni. 


W% Drukarnś „Lylonnika Polskiego" pod zarządem Franciszka Kaitnera, 


